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Rząd Polski domaga się zwrotu
bezprawnie zarekwirowanych 

polskich statków „Tatry" i „Beskidy"

Słow o Polsk ie

Nota Rządu Polskiego
do Wielkiej Brytanii

W  ZWIĄZKU * bezprawną „rekwizycją" przez rząd brytyjski dwóch  
statków  polskich „Tatry" i „Beskidy" m inisterstw o spraw zagra 
nicznych przesiało w  dniu 31 lipca br. do am basady brytyjskiej 

w  W arszawie notą, w  której czytam y:

szym  ośw iadczenie, złożone p rz e ­
ze m nie jeszcze w  to k u  rokow ań , 
m ianow icie , że postan o w ien ia  te ­
goż a r ty k u łu  są  u w aża n e  przez 
rząd  Z jednoczonego K ró le s tw a  za 
w yk lu cza jące  s to sow an ie  ja k ic h ­
k o lw iek  środków , k tó re  ró w n a ­
łyby  się u d a rem n ien iu  ek sp o rtu  
u rząd zeń  inw esty cy jn y ch , o k tó ­
ry ch  m ow a w  ty m  a r ty k u le , po 
ich w ykonan iu".
N ależy  za tem  stw ierdzić , że rząd  

b ry ty jsk i, zaw ie ra jąc  u m o w ę i b io ­
rąc  na siebie pow yższe zobow iąza- 

(D okończenie na str . 2-ej).

W  dn iu  24 lipca  1951 r. na  D w o­
rzec W schodni w  B erlin ie  p r z y ­
b y ł p rzew o d n iczą cy  Ś w ia to w e j  
Federacji M ło d zieży  D em o kra ­
tyc zn e j Enrico B erlin g u er dla  
w zięcia  u d zia łu  w  I I I  Ś w ia to ­
w y m  Z locie M łodych  B o jo w n i­
kó w  o P okój. N a zd jęc iu : E n ri­
co B erlinguer po p rzy b y c iu  na  
dw orzec  w  B erlin ie . Po p ra w ej 
Jó ze f G rohm an, p rzew o d n iczą ­
cy  M iędzynarodow ego  Z w ią zk u  
S tu d e n tó w  i Jacques Denis, se ­
kre ta rz  g enera lny  Ś w ia to w e j  
F ederacji M łodzieży  D em o kra ­

tyczn e j.

M arsza łkow ska  D zielnica M ie­
szka n io w a  będzie  jedną  z  n a j­
w ię k szy c h  i na jn o w o cześn ie j­
szych  dzie ln ic  sto licy. W dn iu  
22 lipca br. zo s ta ły  oddane do 
u ż y tk u  p ierw sze  b lo k i m ie szk a ­
niow e. O becnie, obok now o- 
w y  bud o w a n ych  i budu ją cych  
się gm achów  M D M -u, ro b o tn i­
cy oczyszcza ją  teren , na k tó ry m  
w  n ied łu g im  czasie rozpoczną  
się prace p rzy  w y k o p y w a n iu  
row ów  na fu n d a m e n ty  da lszych  
bloków . N a zd jęciu : U suw anie  
re sz te k  gruzów  z ul. M arsza ł­
k o w sk ie j. CAF. fo t. N ow osielski.

Coraz więcej 
zboża

Oszczędność 
setek fon
wysokogatunkowego
węgla
— oto rezultat  
współzawodnictw a

o lacjenaną gospodarkę 
paliwem

tego trzeba ten odcinek zachow ać i 
oddać go na korzyść ylilcoła jeżyka. 
W iedzieliśm y, ża M ikołajczyk idzie 
w porozum ieniu z Churchillem  i 
Edenem. Skoro idziemy z Edenem, 
to idziem y z Foreign Office, a Fo­
reign Office jest taką cudow ną in- 

(D okończenie na str. °-ciej)

Mimo rokowań
w Kaesong
amerykańscy piraci
bombardują
bestialsko
Phenian
oraz palq spokojne wsie

Pekin 4.8.
A gencja N ow ych C hin donosi, że 

ze stu  bom bow ców  am ery k ań sk ich , 
k tó re  dokonały  30 lipca  n a lo tu  na  
P h en ian , a r ty le r ia  przeciw lo tn icza 
w o jsk  ludow ych  zestrze liła  d w a n a ­
ście m aszyn.

S k u tk iem  tego n a lo tu  dw ieście 
czternaście  dom ów  spłonęło lub zo­
stało zburzonych. P o n ad  sto osób 
ludności cywilneij zginęło lub  od­
niosło ran y , przy  czym  ponad  70 
proc. o fia r  s tanow ią  kob iety  i dzie­
ci.

Od chw ili "rozpoczęcia rokow ań 
w  I^aesóngu sam oloty  a m e ry k a ń ­
skie sta le  b o m b ard u ją  bom bam i bu 
rżącym i i zapala jącym i spokojne 
wsie. k o reańsk ie . Rów nież a m ery ­
k ań sk ie  w ojska  lądow e pa lą  w sie 
k o reańsk ie . N a północ od C zulw o- 
n u  d w anaście  w si zostało  przez 
n ich  zrów nane z ziem ią w  k ilka 
dni £o rozpoczęciu ro k o w ań  w  K ae 
songu..

zekupuią
Gminne Spółdzielnie
od chłopów
oraz członków
oosp od a ts tw zeso c ł owy ch
W  P IER W SZY C H  d n iach  sie rp ­

n ia  _  w  m ia rę  postępu  zwóz 
k i zboża i om łotów  — w zm ogło się 
tem po p rzed te rm in o w ej sprzedaży  
zboża. C hłopi w  w ielu  g rom adach  
k ra ju , aby  zam an ifestow ać pełne  
zrozum ienie  sw ego patrio tycznego  
obow iązku, sp rzed a ją  zboże n a ­
ty ch m iast po om lo tach  o raz zobo- 
w iązu ją  się zw iększyć w yznaczone 
im  do sprzedaży ilości.

W w oj. bydgosk im  do dn. 2 bm. 
200 ch iopćw  w ykonało  już roczny 
p lan  sprzedaży  zboża państw u .

Duże ilości zboża sk u p u ją  G m in­
ne S półdzieln ie w  w oj. poznańskim . 
W gm inie K ostrzyn , pow. Środa, 
G m inne Spółdzieln ie  zakupiły  w  
ciągu jednego  dn ia  7 ton, a człon­
kow ie spółdzieln i p rodukcy jnej 
C hw aliboga w  pow. W rześnia do ­
sta rczy li w  dn iu  2 bm . 6 ton  jęcz­
m ienia.

S pó łdzie ln ie  p ro d u k cy jn e  p rzo d u ­
ją  w  do sta rczan iu  zboża rów nież  
w  innych  w ojew ództw ach . Spół­
dzielcy z K ani w  w oj. szczecińskim  
-sprzedali, już  pań stw u  20 ton  z ia r­
na, a spółdzielcy z W odzisław a — 
4 tony.

W  w oj. opolskim  p ierw szą  m a ­
n ife s ta c y jn ą  odstaw ę zboża zor­
ganizow ali członkow ie spó łdzie l­
ni p ro d u k cy jn e j w  K olnicy. pow. 
g ro tkow ski. W  w ojew ództw ie 
ty m  Gminnie Spółdzieln ie  zak u ­
p iły  do 1 bm . 350 to n  zboża.
Do w spó łzaw odn ic tw a p rzy stę ­

p u je  coraz w ięcej chłopów  i g ro ­
m ad, p o d ejm ując  zobow iązania 
p rzed te rm in o w e j sp rzedaży  zboża 
pań stw u . M. inn . chłopi ze w si 
O strzyce w  w oj. zielonogórskim  
zobow iązali się sp rzedać  ca ła  w y ­
znaczoną ilość z ia rn a  do 15 bm. 
a  chłopi ze w si Sm óczew w pow. 
K ro toszyn  — do 30 bm.

W  W O J. PO ZN A Ń SK IM  na u- 
kończen iu  je s t zw ózka żyta. 

Chłopi ta m te js i skosili poza tym  65 
proc. pszenicy, SO proc. jęczm ie­
n ia  i 25 proc. ow sa. W w ojew ódz­
tw ie  ty m  n a jb a rd z ie j zaaw anso ­
w an e  są p race  żn iw ne w  pow ia­
tach  w schodnich  i południow ych.

, K oszenie i zw ózka żyta  jes t 
rów nież na  ukończeniu  w  w oj. b y d ­
goskim . Chłopi z pow. W łocław ek 
po sprzęcie żyta  dokonali p odory - 
wek n a  obszarze 4.120 ha  i 35 proc. 
tego obszaru  już obsiali poplonam i.

R ów nie pom yślnie  p rzeb iegają  
żniw a w  w oj. opolskim , gdzie do 1 
bm . skoszono p o n jd  20 tys. ha 
pszenicy oraz znaczne obszary  jęcz­
m ienia jarego . W w ojew ództw ie 
tym  p rzo d u ją  chłopi z pow. opol­
skiego, k tó rzy  zakończyli ca łkow i­
cie koszenie pszenicy, jęczm ienia, i 
owsa.

O g arn ia jące  ju ż  cały  k ra j  w spół­
zaw odnictw o w  oszczędnym  zuży­
w an iu  cennego p a liw a  — w ęgla, w y  
d a je  coraz lepsze rezu lta ty . P a la ­
cze kotłow i z e lek trow ni, fab ry k  
i kolei donoszą o now vch sukcesach  
w  ra c jo n a ln e j gospodarce w ęglem .

P ierw sze  m iejsce w e w spółza­
w odnictw ie o oszczędne zużycie w ę­
gla, m iędzy k o tłow niam i zak ładów  
p rzem ysłu  jed w a b n ic z o -g a la n te ry j-  
neeo całego k ra ju , zdobyła załoga 
k o tłow n i P o łudn iow o-Ł ędzk ich  Z a­
k ładów  P asm a n te ry jn y ch .

P o nad  500 ton  tego cennego p a ­
liw a w ygospodarow ali w  ciągu I 
nółrocza b r. robo tn icy  k o tłow n i 
w rocław skiego  „ P a - fa -w a g u “. S u k ­
ces ten  je s t w yn ik iem  stosow ania 
rac jo n a ln y ch  m etod sp a lan ia  w ę­
gla.

,.M tmo stosow ania  od daw na pa ­
liw a  m a łow artościow ego  — m ó w i 
palacz W ła d ysła w  Szeliga  — u z y ­
s k u je m y  odpow iednia  w ysoka  te m ­
pera tu rę  oraz w ła śc iw e  ciśn ienie  
pary , po n iew a ż n a u czy liśm y  sie u -  
m ie ję tw c  obchodzić z u rządzen iam i 
ko tło w n i

W śród  licznych osiągnięć k o le ja ­
rzy szczególnie w ysoki sukces od­
n ieśli członkow ie d ru ży n y  parow o­
zu tow arow ego  Ty-2-931 ze S ta r ­
gardu , k tó rzy  w  przeciągu o s ta t­
n ich  k ilk u  m iesięcy  spa lali w  80 
proc. w egiel gorszego gatunku .

W  w y n ik u  zastosow ania k ilk u  u -  
-••nrswnień, palacze  bydgoskiej e - 
lek tro w n i zaoszczędzili w  ciągu o- 
s ta tn ich  5 m iesięcy 229 ton w ęgla.

W oszczędnej gospodarce p a li­
w em  n ie  u stę p u ią  energetykom  i 
k o le jarzom  palacze okrętow i. 
M. in. załoga sta tk u  „K arp a ty " , 
p rze jech a ła  na  zaoszczędzonym  p a ­
liw ie 1000 m il, a załoga m /s „M i­
kołaj R e j“ w ygospodarow ała o s ta t­
nio 119 ton ropy, zw iększając ró w ­
nocześnie szybkość sta tku .

Kolejny kandydat
na premiera Francji
nie uzyskał 
poparcia
parlamentu

P ary ż  4. 8.
P rzed  Z grom adzeniem  N arodo­

w ym  sta n ą ł w  p ią tek  rano  k o le j­
n y  k a n d y d a t na  p rem iera  „nieza­
leżny k o n se rw aty sta" , M aurice P e -  
tsche, by  ub iegać  się o „ inw esty ­
tu rę" , czyli upow ażnien ie  do u tw o ­
rzen ia  rządu . P e tsch e  uzyskał za­
ledw ie 281 głosów, czyli o 33 głosy 
m niej niż w ym agana abso lu tna  
w iększość 314.

B ezpośrednio  po g łosow aniu  p re ­
zyden t A urio l zaproponow ał u tw o ­
rzen ie  now ego rząd u  przyw ódcy 
SFIO  G uy M olletow i, k tó ry  n ie 
p rzy ją ł je d n a k  te j propozycji. W ów 
czas p rezy d en t zaproponow ał u -  
tw orzen ie rządu  znanem u po lity ­
kow i reak cy jn em u  R ene P leveno- 
wi.

W przededniu 
Zlotu
Młodych 
Bojowników 
o Pokój
w Berlinie
V T  B ER LIN IE  odbyło się posie- 
”  dzenie K om itetu  P rzygo to ­

w aw czego do Z lo tu  M łodych B o­
jow ników  o Pokój. W sk ład  K om i­
te tu  w chodzą p rzedstaw ic ie le  m ło­
dzieży w szystk ich  k ra jó w  uczestni- 
czący-ch tv Zlocie.
D  ErcLIN — cen tra ln y  p u n k t gi- 

gan tycznej, św ia tow ej m an ife ­
stacji pokojow ej, ży je  pod znakiem  
Z lotu, czyniąc o s ta tn ie  p rzygoto­
w ania.

W  ram ach  g igan tycznej im prezy, 
ja k ą  je s t Z lo t M łodych B ojow ni­
ków  o P okój — oddano  dn ia  2 bm. 
do u żv tk u  publicznego szereg n o - 
w ow ybudow anych  stad ionów  sp o r­
tow ych, b asenów  p ływ ack ich  o - 
raz  am fite a tr, w  k tó ry m  od­
będą się im pre7v k u ltu ra l­
ne i artv stvczne . O tw a rty  zosta­
nie rów nież Św iatow y  Dom  M ło­
dzieży — w ielop ię trow y  gm ach w  
c en tru m  B erlina  na  A lex an d e r-  
platz.

N ieprzerw anie  n a n ły w a ia  dalsze 
delegacie  m łodzieży do B erlina . M i­
m o bestia lsk iego  te r ro ru  policji za- 
chodnio-n iem ieck iej, do B erlina  
p rzed o sta ją  się z T rizonii coraz n o ­
w e rzesze m łodzieżv, p rag n ące j u -  
czestniczvć w  Zlocie.

N iezm iernie se rd ee m e  przy jęcie  
zgotow ano p rzy b y łe j do B erlina  dla 
w zięcia udziału  w  św iatow ych  i- 
g rzyskaeh sportow ych  — sły n n e j 
radzieck ie j d rużyn ie  p iłk i nożnej — 
m oskiew skiem u D ynam o".

P rzyby ła  do B erlin a  przed k ilk o ­
m a dn iam i 78-osobnw a delegacja  
h arcerzy  polskich, m ieszka obecnie 
w e w span ia le  u rządzonej okolicy 
B erlina  „R epublice P ion ierów " im. 
F m e s ta  T h aelm ana.
F J  E K O RA C JE  jednej z n a jw ię k - 
^  szych u lic dem okratycznego  
B erlina  S cho en h au ser A lee pośw ię- 

(D okończenie na  str. 2-giej)

W  dn iu  2 sierpn ia  br. od jechali 
z  D worca G łów nego w  W arsza ­
w ie  spo rto w cy  polscy, k tó rzy  
w ezm ą  udzia ł w  X I  A k a d e m ic ­
k ich  M istrzostw ach  Ś w ia ta  w  
B erlin ie . Na zd jęc iu : G rupa ko- 
szy k a re k  i s ia tka rek  w  oknach  
w agonu  na ch w ilę  p rzed  od ja z­

d em  do B erlina .
C AF  — fo t. Z. W d ow ińsk i.

V J M OW A o b udow ę tych  sta tk ó w  
^  zosta ła  z a w a rta  przez  Po lsk ie  
T ow arzystw o Im p o rtu  M aszyn i 
N arzędzi „P o lim ex“ z f irm ą  „B ar- 
tra m  an d  Sons“ w  N ew castle  w 
dniu 14 m a ja  1948 r. N ależność za 
pow yższe s ta tk i została  p raw ie  w 
całości zapłacona. W m yśl um ow y, 
ju ż  od chw ili w p łacen ia  przez po l­
skiego k o n tra h e n ta  p ierw sze j ra ty  
należności, sta tk i te  s ta n o w iły  je ­
go w łasność. M a on w jrłączne p ra ­
wo n im i dysponow ać, zbyw ać je  
lub zawie-rać k o n tra k ty  co do ich 
p rzeznaczen ia  i uży tkow an ia .

Z am ów ien ie tych  s ta tk ó w  w  b ry ­
ty jsk ie j stoczni w  roku  1948 odby­
ło się zgodnie z w aru n k am i pod­
p isanego w  dn iu  9 czerw ca 1947 r. 
„P lan u  rozw oju  ang ie lsko-po lsk ich  
stosunków  h an d lo w y ch 14.

W polsko- b ry ty jsk ie j um ow ie 
h and low ej i f inansow ej z d n ia  14 
stycznia 1949 r. w  a rty k u le  6 stw ie r 
dzono, że „rząd  b ry ty jsk i n ie  za­
b roni ek sp o rtu  do P o lsk i u rządzeń  
inw estycy jnych , w y tw orzonych  .w 
w yko n an iu  -zamówień »vmiesZczo- 
nych przez rząd  polski lub  n a  jego 
zlecenie, k tó re  to zam ów ien ia u - 
dzielone zostały  firm om  Z jed n o ­
czonego K ró lestw a  do d a ty  podpi­
san ia  n in ie jsze j um ow y11.

A czkolw iek a r ty k u ł 6 stanow ił w 
św ie tle  p raw a  i dobrych  obycza­
jów  m iędzynarodow ych  w y s ta rc z a ­
jącą  w zasadzie g w aran c ję  w yko­
n a n ia  dostaw , to jed n ak  d la  u n ik ­
nięcia w szelk ich  n ie jasności, jak ie  
by  m ogły pow stać w  przyszłości, 
pełnom ocnik  rząd u  b ry ty jsk ieg o  w 
liście n r  5 stanow iącym  załącznik  
um ow y, a n ie  pub likow anym , o- 
św iadczył im ien iem  rząd u  b ry ty j­
skiego, co n as tęp u je :

W zw iązku  z a r ty k u łem  6 an- 
g lo -po lsk ie j um ow y h an d lo w ej i 
f inansow ej, podp isanej w  dniu  
dzisiejszym , p o tw ierdzam  n in ie j-

C z ę ś ć  defegacji
polskiej

na Zfot w Berlinie
opuściła Warszawę

W dn iu  3 bm. w y jech a ła  do 
B erlin a  n a  I II  Ś w iatow y Z lot M ło- 

’ dych B ojow ników  część polskiej de 
legacji z je j k iero w n ik iem  — se­
k re ta rz em  Z arządu  G łów nego ZM P 
— S tan isław em  N ow ocieniem .

O gółem  delegacja  po lska  na  b e r ­
lińsk i Z lo t liczy b lisko  2.500 osób. 
W je j sk ład  w chodzą czołowi m ło­
dzieżowi bo jow nicy  o pokój: p rzo ­
dow nicy p racy  m ia s t i wsi, m łodzi 
lite rac i, a rty śc i i m uzycy, p rzodow ­
nicy  n au k i ze szkół i w yższych u -  
czelni, ak tyw iści ZM P i harcerze .

W sk ład  delegacji w chodzi ró w ­
nież 16 zespołów  arty sty czn y ch  o- 
raz  liczna ek ip a  sportow a.

Za dolary i funty 
sxe;ka imperialistycznych nafmitdw

pi zygoto wy wala zamach 
na niepodległość Polski

Zeznania osk, Utnika
W dalszym  ciągu rozpraw y zezna­

wał osk. Utnik.
„Jeszcze w 1943 r. — zeznaje da­

lej oskarżony Utnik — zdstał zrzu­
cony pik. Iranek-O sm ecki, praw a 
ręka na em igracji Sosnkowskiego. 
O trzym ał on instrukcję, k tó ra  stano­
wiła p ierw otną koncepcję  akcji 
„n ie“.

K oncepcja ta po legała na rozbu­
dow aniu sieci w zw iązku z możli­
w ością w kroczenia Armii. Radziec­
kiej na teren Polski. N astępną w y­
tyczną akcji ,,n ie“ obrał Okulicki, 
k tóry  był w yznaczony na przyszłe­
go k ierow nika te j akcji Dla lepsze­
go ukrycia rad iostacji Bór-Komo- 
row ski zarządził posługiw anie się 
codem radzieckim  zam iast co d eu  
m iędzynarodow ego; w ten sposób 
m iały one udaw ać rad iostac je  ra­
dzieckie.

„Jeśli chodzi o te reny  wyzwolone, 
to w edług instrukcji K opańskiego — 
zeznaje U tnik —  tam, gdzie jest 
prow adzona akcja  dyw ersyjno-kon- 
sp iracyjna, należy  czym prędzej 
przechodzić na akcję  ,,nie“.

W  tym  czasie, po zm ianie rządu, 
w ytyczne A rciszew skiego w listo­
padzie 1944 zaczynają iść po linii 
ham ow ania u jaw nian ia  się. Anglicy 
w tym czasie nie mieli żadnej w ąt­
pliwości, że trzeba kontynuow ać u- 
trzym yw anie łączności

Z chwilą, gdy ruszyła ofensyw a 
ladziecka i w szybkim  czasie w y­
zwoliła pozostałe te reny  Polski, od­
dział VI m usiał zmienić m etody 
działania , gdyż był zanadto roz­
szyfrow any. Stworzono w tedy „Hel", 
k tóry  był k ierow nictw em  dalszej 
pracy  konsp iracy jnej na  kraj.

W  dilszym  ciągu osk. U tnik o- 
m aw ia w spółpracę kom itetu osk. Ta­
tara, U tnika i N ow ickiego z M iko­
łajczykiem , po jego w ystąpieniu  z 
rządu, ,,M ieliśm y do w yboru: porzu­
cić placów kę i iść z M ilcołajczy-- 
kiem, albo porzucić M ikołajczyka i ■ 
iść z rządem em igracyjnym . Uznali­
śmy, ż e . Miiko-uijeżykowi jesteśm y 
potrzebni i m ało tego — chcemy 
’-ść z M ikołajczykiem .'C hcem y ^wró­
cić do kraju, wzmocnić siły swoich 
zw olenników  i w spólnie dążyć do 
tego, ażeby mieć taką Polskę, jaką 
śię chce widzieć. M ikołajczykow i 
potrzebne są pieniądze, potrzebna 
jest łączność z zagrań cą. W obec



Dopóki isfnie{q 
zbrojni agresorzy

Ciiińska Armia Ludowa
n ie m oże osłabić  
stujjch w ysiłków  
uj obronie narodu  
— oświadczył 

gen. Czu-Teh
Pekin 3. 8.
T )  OW ÓDCA nacze lny  Chińskiej 

Armii Ludowo - W yzw oleńczej 
Czu Teh w ygicsil z  okazji 24 rocz­
n icy  pow stania te j arm ii przem ó­
w ienie, w  którym  pow iedział m. in.: 

Arm ia nasza, k tó ra rozporządzała 
niew ielkim i siłam i w  okresie począt­
kowym, rozw inęła się obecnie w  
potężne siły zbrojne. Je s t to w ynik  
słusznego k ierow nictw a Kom uni­
stycznej Partii Chin i przew odni­
czącego M ao Tse-Tunga, —  jes t to 
w yn ik  ofiar niezliczonej ilości re­
w olucjonistów , k tó rzy  p rzelew ali 
krew , —  w ynik bohatersk ie j w alk i 
w szystk ich  tow arzyszy, w ynik  cz;:? - 
n»go poparcia i w spólnych wy»T- 
ków  ze s trony  różnych rew olucy j­
n ie  nastaw ionych  k las i narodów , 
różnych narodow ości Chin, a w resz­
cie w ynik  poparcia, p łynącego  z 
sym patii, ze s trony  naszych radziec­
kich p rzyjació ł i postępow ych lu­
dzi całego świata.

W ielk ie  zw ycięstw o chińskiej 
w o jn y  ludow o-rew olucyjnej oraz 
w zrost i um ocnienie Chińskiej A r­
m ii Ludow o-W yzw oleńczej zasłu­
gu je na to, abyśm y z całego serca 
uczcili tę rocznicę.

W ojna ludow o-w yzw oleńcza m -  
kończyła się w spaniałym  zw ycię­
stwem. lecz m imo to  sto ią  przed 
nam i jeszcze w ażne zadania. Im pe­
rializm  am erykański, postępując w 
najw yższym  stopniu bezpraw nie, 
nie ty lko  zagarnął kon tro lę  nad na­
leżącą do nas w yspą T aiw an i 
w targnął również na terytorium  na­
szego sąsiada — Koreę, lecz raz n a ­
w et jego siły zbrojne posunęły  się 
aż do brzegu rzeki Ja lu . D otychczas 
jeszcze am erykańsk ie  lotnictw o do­
konu je  system atycznych prow oka­
cji na północno-w schodnich obsza­
rach naszego kraju.

W  chw ili obecne], obie strony 
w alczące w Korei, prow adzą ro ­
kow ania w  spraw ie rozejm u. M a­
m y oczyw iście nadzieję, że za­
w arcie  rozejm u będzie m ożliwe 
1 ie  można będzie osiągnąć poko­
jow e ureau low anie  kw estii k o re ­
ańsk iej. M iłujem y gorąco pokót 
i dom aoam v Me pokoju  w  Azji 
i na całym  iw ie rie .

M usim y wzmóc potęgę bojow ą 
A rm ii Iudow o-W yzw oleńcze |, 
wzmóc nasza obronę narodow a, 
w alczyć o odebranie w yspy Tai­
w an i bronić naszej ojczyzny.
Żeby położyć kres zbrojnej ag re­

sji i zbro jnej kon trrew olucji w na- 
fzym  kraju , m usim y w  potężnej 
w alce zbrojnej opierać się o siły  n a ­
rodu — oto zasadnicza lekcia , k tó rą  

'o trzym aliśm y. Dopóki is tn ie ją  zb ro j­
ni agresorzy  i zbrojna kon trrew o lu ­
cja, nasze ludow e siły zbrojne nie 
m ogą ani n a  chw ilę osłabiać sw ych 
w ysiłków  w  bron ien iu  in teresów  
narodu.

Arm ia Ludow o-W yzw oleńcza z 
arm ii czw to  lądow ej, jak ą  by ła  w 
przeszłości, ody głów ny nacisk w 
w alce kładziono na  piechotę, prze­
kształca się ' w lądow o-m orsko-lot- 
nicze siły zbrojne, w yposażone w 
now oczesny sprzęt w ojenny  i m ogą­
ce koordynow ać ze sobą sw oje o- 
p erae ie  bojow e w  w alce przeciw ko 
inw azji n ieprzyjaciela. Będzie to 
posiadało  ogrom ne znaczenie h isto­
ryczne dla naszej armii.

H ołdując nadal sw ym  p®łnym 
chw ały  tradycjom  i opanow ując 
najbardzie j przodującą naukę w o j­
skow a ZSRR, op ierą lac  się o sw oją 
w łasną, is tn ie jącą  już tradycje, o 
trw ałą  podstaw ę sw ej politycznej i 
w o jennej nauk i oraz <AośwVdcze- 
jne  w  dziele tw orzenia arm ii i p ro ­
w adzenia w ojnv, C hińska Armia 
Ludow o-W yzw oleńcza niew ątpliw ie 
będzie nar’al um acniać obronność 
naszej w ielk iej o jczyzny i w alczyć 
o pokój.

Poważne osiągnięcia
gospodarki
socjalistycznej
w Czechosłowacji

Państw ow y Urząd P lanow ania 
C zechosłow ackiej Republiki Ludo­
w ej opublikow ał w ynik i w ykonania 
planu gospodarczego I półrocza 
1951.

Plan produkcji przem ysłow ej w  
I-szym  półroczu br. w ykonany  zo­
sta ł w  101,3 proc.. W  porów naniu  
z  I półroczem  roku ub iegłego pro­
dukcją  przem ysłu czechosłow ackie­
go w zrosła o 12,5 proc.

Kom unikat w skazu je n astępn ie  na 
pow ażny w zrost stopy życiow ej lud­
ności k ra ju . W  porów naniu z I 
półroczem  r. 1950 spożycie m ięsa 
w  C zechosłow acji w zrosło o 24,3 
proc., słoniny o 6.5 proc., m asła — 
ó 37,9 proc., cukru — o 19,4 proc., 
kaw y  — o 53 proc., h erbaty  — o 
90 proc., w yrobów  cukierniczych — 
n  34 proc., m leka — o 8,2 proc.

Skandaliczna decyzja
konfiskaty statków polskich
spotkała się z ostrą krytyką 
w parlamencie brytyjskim
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Pierwsza w Polsce
całkowicie

zmechanizowana

wytwórnia płyt 
pianobetonowych
w Nowej Hucie

W N ow ej H u cie  rozpoczęła  p ro ­
d u k c ję  p ierw sza  w  Polsce, ca łk o w i­
cie zm echan izow ana, w y tw ó rn ia  
p ły t p ian o betonow ych . Pom ocniczy 
ten  z ak ład  n a  te re n ie  k o m b in a tu  
N ow a H u ta  w yposażony  je s t  w  m a ­
szyny i u rz ą d z e n ia  w y łączn ie  p ro ­
d u k c ji k ra jo w e j —  k o n s tru k c ji  p o l­
sk ich  tech n ik ó w  i inżyn ierów .

Z astosow an ie  p ły t  p ian o b e to n o - 
w ych  d a je  p o w ażne oszczędności n a  
drzew ie, u ży w an y m  do szalunków , 
a tak że  n a  żelazie i cem encie.

W y tw ó rn ia  p ro d u k u je  p o n ad  600 
sz tuk  p ły t p ian o b e to n o w y ch  dz ien ­
nie.

Ponad
60 tys. młodzieży
oraz

1.300 nauczycieli
szkół zawodowych

zdobywa doświadczenia
na prakłykach 
wakacyjnych

P o n ad  60 tys. m łodzieży  szkól 
zaw odow ych pog łęb ia obecn ie  sw e 
w yksz ta łcen ie  n a  p ła tn y c h  p r a k ty ­
k ach  w ak ac y jn y c h  w  różnych  g a ­
łęz iach  gospo d ark i n aro d o w ej. N a 
p ra k ty k i w a k a c y jn e  sk ie row ano  
ró w n ież  około 1.300 nauczy c ie li za ­
w odow ych  szkół.

P odczas jednom iesięcznych  tu r ­
n u só w  uczn iow ie p o d  o k iem  do­
św iadczonych  fachow ców , k tó rzy  są 
delegowani- p rzez  zak ład y  p ra c y  
jak o  opiekunowie*, z a z n a ja m ia ją  
się z różnym i dzia łam i fa b ry k  i  in ­
s ty tu c ji, p o g łęb ia jąc  w iadom ości t e ­
o retyczne, n a b y te  w  szkole.

A kcją  p ra k ty k  w a k a c y jn y c h  o- 
b ję to  ró w n ież  w  bież. ro k u  780 n a ­
uczycieli zaw odu  o raz  580 abso l­
w en tó w  w yższych  k u rsó w  te c h n i­
cznych i  pedagogicznych . B ezpo­
śred n ia  p ra c a  w  zak ład ach  p rzem y ­
słow ych i  in s ty tu c ja c h  um ożliw i 
im  g ru n to w n ie jsze  po zn an ie  p ro ce ­
sów  p ro d u k cy jn y ch  i  w y n ik a jący ch  
z n ich  po trzeb , a  n a s tęp n ie  w y k o ­
rzy stan ie  zdobytych dośw iadczeń  w  
p ra c y  dyd ak ty czn e j i  w y ch o w aw ­
czej.

Londyn 4. 8.
M  A POSIEDZENIU Izby Gm in kilku  posłów  lab o u rzy sto w sk lch  p o ­

ruszyło spraw ę brutalnego i  cynicznego p o d ep tan ia  e le m e n ta r­
nych norm  prawa i  zw yczajów  m iędzy n aro d o w y ch  przez  w a d  

labourzystowskl, który bezprawnie przyw łaszczy ł sobie  d w a  polsk ie  
statk i - cysterny.

D  O SŁO W IE labourzystow scy  
* Tom  D riberg , E lw in  Jo n e s  i 
C rossm an  p o dkreślili, że a k t ten  
je s t n a s tę p s tw e m  n ac isk u  U SA  i 
s ta n o w i dalszy  o b ja w  k o n tro li a -  
m e ry k a ń sk ie j n ad  b ry ty jsk im  h a n ­
d lem  zagran icznym .

D rib e rg  stw ie rd z ił, że rz ą d  b ry ­
ty jsk i p ogw ałc ił u k ła d  han d lo w y  
z P o lską . K ro k  te n  — pow iedzia ł 
m ów ca —  odbił się fa ta ln ie  n a  r e ­
p u ta c ji  rz ą d u  b ry ty jsk ieg o  jak o  
p a r tn e ra  w  sto su n k ach  h a n d lo ­
w ych. M ów ca p rzy p o m n ia ł, że n ie  
je s t  to  p ie rw szy  w y p ad ek  gdy 
rząd  b ry ty js k i depce  um ow y m ię ­
d zynarodow e n a  żąd an ie  W aszyng­
tonu.

R ów nież lab o u rzy sta  E lw in  J o ­
nes stw ie rd z ił, że b ezp raw n e  p rz y ­
w łaszczen ie  dw óch  s ta tk ó w  n ie  jes t 
p ie rw szy m  w y p ad k iem  pogw ałce­
n ia  u k ła d u  hand lo w eg o  z P o lsk ą  
przez rząd  b ry ty jsk i.

M ów ca podkreślił, że h a n d e l m ię 
dzy Z achodem  a  W schodem  je s t  
k o rzy stn y  d la  obu stro n , a  n ikom u 
szkody  n ie  p rzynosi.

P ose ł C rossm an  ośw iadczył, że 
rząd  b ry ty jsk i skon fisk o w ał s ta tk i-  
c y s te m y  przeznaczone d la  P o lsk i 
pod w y raźn y m  n ac isk iem  S tan ó w  
Z iedn t czonych.

C złonkow ie p a r la m e n tu  —  p o ­
w ied z ia ł m ów ca —  pow inn i zw ró ­
cić u w ag ę  n a  n a s tę p s tw a  b ry ty j­
sk ie j p o lity k i zag ran icznej.

Z pow odu te j p o lity k i n ie  ty lk o  
m u sim y  się zbroić, lecz m usim y  
ró w n ież  gw ałc ić  w szy stk ie  zaw a rte  
u k ła d y  m iędzynarodow e.

N ie m ożem y u trzy m ać  n ie p o d ­
ległości naszego  k ra ju  bez h a n d lu  
z k ra ja m i E u ropy  W schodniej.

N ie m ożem y u trz v m a ć  je j  jeże li 
na^sze s to su n k i h an d lo w e  b ę d ą  z a ­
leżne  od w ym ogów  s tra teg iczn y ch  
d y k to w an y ch  z W aszyng tonu".

N a tym że posiedzen iu  k ry ty k o ­
w an o  p ro je k t separa ty s ty czn eg o  
t r a k ta tu  pokojow ego z Ja p o n ią , 
n a rzu co n y  przez USA.

Członek K o m ite tu  W ykonaw cze­
go p a r tii  lab o u rzy sto w sk ie j M l- 
ca rd o  ośw iadczył, że k o n fisk a ta  
s ta tk ó w  po lsk ich  i p ro je k t tego  
t r a k ta tu  — to  dw ie  s tro n y  tego s a ­
m ego p rob lem u , a  m ianow icie  p ro ­
b lem u, czy W ie lk ie j B ry ta n ii w o l­
no będzie zaw ierać  u k ła d y  h a n ­
dlow e zgodnie ze sw ym i in te re sa ­
m i, czy też będzie  ona m u sia ła  p o ­
św ięcić  sw ój h a n d e l in te reso m  in ­
nego k ra ju .

Krótkie
wiadomości

Z  kraju
£  W  w yniku  w spółzaw odnictw a 
w śród załóg PGR w oj. szczecińskie­
go przeszło 1200 robotników  rolnych 
—  w  tym  ponad 200 kobiet — uzy­
skało w ysokie prem ie pieniężne.
9  W  ram ach przygotow ań  do no ­
w ego roku szkolnego, na  teren ie  woj. 
lu belsk iego  ukończono rem ont 96 
szkół i 18 p rzedszkoli oraz ze lek try ­
fikow ano 7 i zradiofonizow ano i5 
szkół.

Na żniwach
— Tak panie radco, tej sprawy 
stanowczo nie można odłożyi 
„ad akta“

Rząd brytyjski
dopuścił się 

niespotykanego 
bezprawia

zatrzymując
polskie statki

(D okończenie ze  str. 1 -e j) 
n ia , ty m  sam ym  z góry  w ykluczy ł 
m ożliw ość zas tosow an ia  do  tych  
sta tk ó w , ja k  i do w szelk ich  innych  
d ó b r in w esty cy jn y ch , zam ów ionych 
w  W ielk iej B ry ta n ii p rzed  d a tą  za­
w a rc ia  um ow y, ta k ż e  i u s ta w y  o 
w y ją tk o w y ch  u p ra w n ie n ia c h  obron 
njrch z ro k u  1939.

Ż adna zm iana „w aru n k ó w  is tn ie ­
jący ch  w  ow ym  czasie", n a  k tó re  
pow oływ ał się sam  p re m ie r  A tlee  
w  sw ej w ypow iedzi w  p a rlam en cie  
w  d n iu  23 lipca  1951 r., n ie  może 
uzasad n iać  jed n o s tro n n eg o  i a rb i­
tra ln e g o  łam an ia  dobrow oln ie  p rzy  
ję tych  zobow iązań. M ogłyby one u - 
!ec zm ian ie  w y łączn ie  za obopólną 
zgodą stron .

R ząd b ry ty jsk i u ch y lił się je d ­
naj? od  p ro w ad zen ia  tak ich  rozm ów  
i n a  w szelk ie  sugestie  p rzed staw i­
cieli rząd u  po lsk iego  w  tej sp raw ie  
odpow iedział odm ow nie.

Z pow yższego w y n ik a  pon ad  
w szelką  w ątp liw ość , że rz ą d  b r y ­
ty jsk i, z a trzy m u jąc  s ta tk i „T a try "  
i „B esk idy", s tan o w iące  bezsp o rn ie  
po lską  w łasność, dopuszcza się nie^ 
spo tykanego  b ezp raw ia . Św iadczy
0 tym  n ad to  fakt., że n a w e t sp rzę t 
rad iow y , zakup iony  przez  p o lsk ie ­
go w łaśc ic ie la  s ta tk ó w  poza g ra n i­
cam i W ielk iej B ry tan ii, p rzy w ie ­
ziony za b ry ty js k ą  licen c ją  im p o r­
tow ą i za in s ta lo w an y  na  ty ch  s ta t ­
kach , został rów n ież  za trzy m an y .

W dalszym  ciągu n o ta  s tw ierdza , 
że:
1  R ząd  b ry ty js k i  dopuszczając 

się w iąro ło m stw a  działa  w b rew
pokojow ej, h an d lo w e j w sp ó łp racy  
i w b re w  in te re so m  n arodu  a n g ie l­
skiego, u leg a jąc  n aciskow i z ze­
w nątrz .
O  R ekw izycja  d la „celów  obrony" 

została zastosow ana do dw óch 
polsk ich  s ta tk ó w  w  okresie , gdy w  
stoczniach  b ry ty jsk ich  budow ano  
dz iesią tk i s ta tk ó w  tego sam ego ty ­
pu, bez żadnej „rekw izycji".
Q  W ten  sposób rząd  b ry ty jsk i do 

puszcza się d y sk ry m in ac ii w 
sto su n k u  do P o lsk i, rz ą d  polski ó- 
cenia to  jak o  jeden  z prze jaw ów  
ag resy w n e j polityk i p ań s tw  im p e­
ria lis ty czn y ch . k tó re  o rg an izu jąc  
p rzy g o to w an ia  w o jenne, dążą  do 
tego. b y  un iem ożliw ić  gospodarczą 
w sp ó łp racę  m iędzy  n aro d am i.

N a zakończenie no ta  k o n k lu d u je : 
R ząd polski ponow nie k a te g o ­
ry czn ie  p ro te s tu je  przeciw ko  bez 
praw ne.) rekw izycji przez  rzad  
b ry ty jsk i sta tk ó w , będ ący ch  p o l­
sk ą  w łasnością , żąd a  ja k  n a jb a r ­
dz ie j stanow czo  n iezw łocznego od 
w o łan ia  w szelk ich  zarządzeń , k tó ­
re  u n iem o żliw ia ją  p odn iesien ie  
P ils k ie j  b a n d e ry  n a  s ta tk a c h  
„ T a try "  I „B esk idy" ł sw obodne 
dysponow an ie  n im i przez p o l­
sk iego w łaśc ic ie la  o raz  dom aga 
się  pok ry c ia  w szelk ich  szkód i 
s t r a t  pon iesionych  przez p o lsk ie ­
go k o n tra h e n ta  w  zw iązku  z b e z ­
p ra w n y m  za trzy m an iem  w y m ie ­
n io n y ch  sta tków .

Krótkie
wiadomości

Z e  świata
♦  W  M oskw ie ukazał się  rak ład em  
A kadem ii N auk ZSRR IV tom zbio­
ru  dzieł czołowego fizjo loga radziec­
kiego Iw ana Pawłowa.
♦  M asy pracu jące  B ułgarskiej Re 
publik i Ludow ej obchodziły  uroczyś- 
cie rocznicę zjazdu bułgarskich  so- 
cjaldem okratów  na górze Buzłudżan, 
na  k tórym  pow sta ła  B ułgarska Partia 
Social - D em okratyczna.
♦  K ołchoźnicy i p racow nicy sow- 
chozów obw odu groźnieńskiego do­
noszą w  liście  do S talina o w ykona­
niu p lanu  dostaw  zbożow ych w te r­
m inie o 54 dni krótszym  niż w roku 
ubiegłym , d osta rcza jąc  państw u o 
1.550.000 pudów  zboża w ięcej niż w 
ro k u  1950. '

W  Bukareszcie ukazał się ko le i­
n y  31(143) num er czasopism a „Ó 
T rw ały  Pokój i D em okrację Ludo­
wą", w  k tórym  arty k u ł w stępny 
„Jedność m łodzieży w  w alce o po ­
kój", pośw ięcony je s t rozpoczynają­
cem u się w  B erlinie III-m u Św iato­
w em u Zlotowi M łodych Bojowników 
o Pokój.

; ♦  W  Gruzji, w  pobliżu starożytnej 
sto licy  tego k raju  natrafiono  n a  dos­
konale zar hovraną m oaiłę z I-II s tu ­
lec ia  przed naszą erą, w k tórej zna­
leziono w iele korali, naczyń szkla­
nych i kryształow ych oraz złotych 
mcnet.

W przededniu Zlotu Młodych Bojowników oPokój
Ostatnie przygotowania 

do igrzysk
Młodzież Berlina serdecznie wita

przybywające z całego świała delegacje

Owa główne gmachy
Politechniki
Wrocławskiej
już na ukończeniu
w stanie surowym

P o litech n ik a  W rocław ska o tr z y ­
m a  w  P lan ie  6 -le tn im  kom pleks T 
now oczesnych budynków  o łącznej 
k u b a tu rz e  336 tys. m sześć. G łów ­
n a  budow la  — gm ach re k to ra tu  — 
będzie w zniesiona w  kształcie  ro ­
tundy . N iedaleko  od niego stan ie  
w ieżow iec — pom ieszczenie na  b i ­
b lio tekę. D w a głów ne gm achy, o 

i łącznej k u b a tu rze  przeszło 100 tys. 
1 m  sz e ść . są ju ż  p r a n ie  na  u k o ń ­

czeniu w  sta n ie  surow ym .
B ry g ad y  k am ien ia rsk ie  Sobiecha, 

M aciejew skiego  i D u rb a jły  opraco ­
w u ją  p ięk n ą  zew n ę trzn ą  szatę  gm a­
chów, k tó ra  podkreśli ich m onu­
m enta lność . M ury  ceg lane  zostaną 
do w ysokości pierw szego p ię tra  o- 
licow ane ok ładziną  kam ienna.

O kna w yższych kondygnacji u ję ­
te  b ęd ą  w  p ro filow ane o b ram o w a­
n ie  kam ienne.

U S A  stojq 

w obliczu groźby  

faszyzmu i wojny

Partia Komunistyczna
wzywa do obrony
praw obywatelskich

W im ien iu  K om ite tu  K rajow ego 
K om unistycznej P a r tii  USA W il­
liam  F o rs te r  i E lisab e th  F ly n n  ogło­
sili odezw ę do n a ro d u  a m e ry k a ń ­
skiego, w k tó re j n aw o łu ją  do po­
w strzym an ia  ofensyw y reak c ji na 

j  p raw a dem okratyczne i do w alk i o 
j skasow anie  reak cy jn e j u staw y  

Sm itha. O dezw a głosi m . in.
-  P an u jący  w  naszym  k ra ju  stan  

bezpraw na, w prow adzony  przez 
zyEki, je s t n as tęp stw em  strachu  
przed ludem , k tó ry  p ragn ie  pokoju. 
Je d n ak że  to. co n ap aw a strachem  
m onopole, lud może i m usi osiąg­
nąć. P okó .1 m oże być w yw alczony.

Gdy kom unistyczn i przyw ódcy 
k lasy  robotniczej stanęli przed  są ­
dem  w  1949 r. h a  podstaw ie h a ­
n ieb n e j u staw y  S m ith a  — o strzeg a­
li oni, że w raz  z n im i uw ięziona 
zostanie u staw a o p raw ach  o b yw a­
telsk ich . Ich słow a zn a jd u ją  co 
dzień po tw ierdzenie. Od tego czasu 
a tm o sfe ra  m oralno—polityczna po­
garsza się w  szybkim  tem pie..

W zm agała się n ieu s ta n n ie  o fen­
syw a na p raw a M urzynów , po tę ­
gow ała się h is te r ia  an ty k o m u n i­
styczna. odbyw ało  się sp raw dzani*  
„lojalności", uchw alona została  u - 
s ta w a  M ac C arana , O becnie m aso­
w e a resz to w an ia  i rep re sje  sądow e 
ob ję ły  uczonych, profesorów , gospó 
dynie dom u, przyw ódców  n arodu  
m urzyńsk iego , obrońców  pokoju, 
p rzyw ódców  zw iązkow ych i steno ­
grafów ...

S ąd  N ajw yższy  za tw ierd za jąc  u -  
staw ę S m itha, u zn a ł za zbrodn ię 
w olność opinii 1 słowa. Do odpo­
w iedzialności sądow ej pociągnięto 
17 przyw ódców  k lasy  robo tn iczej w 
N ow ym  Jo rk u  i 12 w  K alifo rn ii.

S ta n y  Z jednoczone sto ją  w  ob li­
czu k o n k re tn e j groźby faszyzm u i 
w ojny , groźby, k tó re j źród łem  je s t 
W all S tree t.

W zyw am  w szystk ich  A m ery k a ­
nów  do w a lk i p rzeciw ko  próbom  
z likw idow an ia  u s ta w y  o p raw ach  
o byw ate lsk ich  o raz  w ciągn ięcia  nas 
do n iep o trzeb n e j w ojny. In n e  s t a ­
now isko by łoby  zd rad ą  n a ro d u  a -  
m erykańsk iego . O brona p raw  A - 
m ery k an ó w  będących k o m un istam i 
jest, obroną p raw  w szystk ich  A m e­
ryk an ó w . W alka o skasow anie  u -  
s ta w y  S m ith a  jest don iosłą  częścią 
w alk i o pokój.

(D okończen ie  ze  s tro n y  I -ej )  
cone są  Polsce L udow ej 1 młodzaeży 
po lsk ie j. W śród licznych  sz tan d a ­
ró w  o po lsk ich  b a rw a c h  n a ro d o ­
w ych  w id n ie ją  tu  p o r tre t1,' k ie ro w ­
n ików  p a ń s tw a  polskiego, p rzy ­
w ódców  polsk ie j k lasy  robo tn iczej, 
h a s ła  i tra n sp a re n ty , m obilizu jące  
do ob rony  g ran icy  p rzy jaźn i i poko- 
iu  n a  O drze i N ysie o raz  w zyw ające 
do pog łęb ien ia  p rzy jaźn i i w spó ł­
p racy  m iędzy  obu n arodam i.

W zdłuż a le i w id n ie ją  rów nież  u - 
d ek o ro w an e  k w ia ta m i i z ielenią 
w ie lk ich  rozm iaró w  p lansze i w y ­
kresy , o b razu jące  osiągnięcia n a ­
ro d u  polskiego i m łodzieży polskiej 
w  budow ie  po d staw  socjalizm u.

W  jed n y m  z cen tra ln y ch  g m a­
chów  alei „U n ter d en  L inden" o t­
w a rta  zostan ie  w y sta w a pod n azw ą 
„M łodzież p o lska  w  w alce  o pokój 
i w yko n an ie  P lan u  6-letniego.

*

D N IA  2 BM. odbyła się w  B iu ­
rze  F estiw alow ym  ZM P w  

W arszaw ie  k o n fe re n c ja  p raso w a 
pośw ięcona po d su m o w an iu  p rz y ­
go tow ań  m łodzieży polskiej do I II  
Ś w iatow ego  Z lotu  M łodych B o jow ­
n ików  o P okój.

P rzy g o to w an iam i do Z lo tu  k ie ro ­
w ało  około 36 tys. m łodzieżow ych 

kom itetów .
W yrazem  so lidarności m łodzieży 

po lsk iej z m łodzieżą k ra jó w  ko lo­
n ia ln y ch  i zależnych, w  je j w alce 
z uc isk iem  i w yzysk iem  je s t o fia r­
ność w  zbiórce n a  fundusz  so lid a r­
nościow y. D o tąd  zebrano  n a  fu n ­
dusz ponad  m ilion złotych..

N ajw yższym  je d n a k  w yrazem  nie 
u g ię te j w oli w alk i o trw a ły  pokój 
m łodego pokolenia Po lsk i L udow ej 
było  w spółzaw dnic tw o p rzedzlo to - 
we, k tó re  obieło  około 300 tys. 
m łodzieży  R ealizacja  zobow iązań 
d a ła  gospodarce n aro d o w ej p ro d u ­
kcje  w arto śc i pon ad  10 m ilionów  
złotych. |

P rzyg o to w an ia  m łodzieży do b e r ­
lińskiego Z lotu zakończyła w ie lka  
sz tafe ta . W zięło w  n ie j udział 250 
tys. m łodzieży.

*  . ' 
A / f  L O D Z I trak to rzy śc i p rz o d u ją- 

cego w  k ra iu  P aństw ow ego  
O środka M aszynow ego w  Lesznie, 
k tó ry  za ją ł p ierw sze  m iejsce  w e 
w spółzaw odnic tw ie  ogólnopolskim  
w  „siew ie pokoju", n a  uroczystym  
zeb ran iu  om ów ili zadan ia I I I  Ś w ia­
tow ego Z lotu  M łodych B ojow ników
0 P okój w  B erlin ie .

K iero w n ik  b ry g ad y  tra k to ro w e j 
— F ran c iszek  W eber zgłosił — w j  

Im ieniu  sw ej b ry g ad y  — zobow ią­
zanie zaciągnięc ia  w czacie t rw a ­
n ia  Z lotu w  B erlin ie  „W arty  P o k o ­
ju".

Kilka tysięcy szaf,
jtapczanów
1 innych mebli
w ciągu roku

ponad plan
wyprodukują 
bydgoskie fabryki 
pracując
systemem taśmowym

F ab ry k i m ebli coraz  pow szechnie 
przechodzą  n a  taśm o w y  i po toko­
w y system  p ro d u k c ji. P o  zakładach 
w  Ś w idnicy , K ościan ie  i M osinie 
k ,/Poznania, k tó re  ju ż  od szeregu 
m iesięcy m o n tu ją  m eble system em  
taśm ow ym , o s ta tn io  system  te n  za ­
stosow ano rów nież  w  bydgoskich 
fa b ry k a ch  m ebli.

U ruchom ione ju ż  4 ta śm y  znacz­
n ie  podniosły  w ydajn o ść  p racy  za­
łogi. Je d nocześn ie  p rzy  zm niejszo­
ny ch  pow ażn ie  n ak ład ach , jakość 
p rodukow anych  m ebli w zrosła. P ra  
ce, p rzy  k tó ry ch  daw nie j by li za­
tru d n ie n i jed y n ie  sto larze, obecnie 
z pow odzeniem  m ogą w ykonyw ać 
w y kw alifikow an i robo tn icy  i r o ­
botnice.

Fraeują,c obecnym  system em  
załoga bydgosk ie j fab ry k i m ebli 
odda w  ciągli ro k u  do u ży tk u  lu ­
dzi p racy  dodatkow o  k ilk a  ty s ię ­
cy  ssaf, tapczan ó w  i in nych  m e­
bli,.



W  dążeniu do obalenia władzy 'ludowej

N I K C Z E M N Y  S P I S E K  ZD RAJCÓ W
posłusznie wypełniał rozkazy obcego wywiadu

(D okończenie ze  str . 1-ej) 
stytucją,  gdzie zmienia się minister, 
a l e 'n i e  zmienia ,się ministerstwo. 
Uważaliśmy, że jesteśmy zabezpie­
czeni i przystąpiliśmy do ścisłej 
współpracy

Wyjeżdżając do kraju, Mikołaj­
czyk pozostawił wytyczne komite­
towi 3-ch — które polegały na za­
pewnieniu mu środków finansowych 
i jak  największego poparcia w  k ra ­
ju. W  ten sposób na nas spadały 
te  obowiązki, które Mikołajczyk o- 
kreślił: „Wy sobie jesteście tych 3-ch 
mądrych, wybierzcie bobie metody 
działania i rozwiążcie te zagadnie­
nia lak, jak będziecie mogli, to zna­
czy pieniądze, propaganda w kraju 
i -propaganda na emigracji'*. N a  py ­
tanie przewodniczącego oskarżony 
przyznaje, że zdawali  sobie sprawę 
że są agenturą anglosaską albo a n ­
gielską. i liczyli się z tym, że od 
wpływów tych się nie uchronią.

Na pytanie jednego z sędziów, ty ­
czące się funduszu ,,Drawd“, oskar­
żony wyjaśnia  cel funduszu „Dra­
wa": ,,Fundusz „Drawa" to jest  za­
gadnienie nazw^y. To są właściwie 
wszystkie pieniądze oddziału VI, 
k tóre  ja byłem w '.tanie upłynnić 
n a  izecz komitetu. To nie była nigdy 
suma ścisła. Dlatego, że ciągle z 
tej resztki rwałem, gdzie się tylko 
dało. Z drugiej s trony Anders od- 
t iącił  część, po tvm gen. Kopański 
Kazał oddać część dla Bokszczanina, 
a więc ta ,,Drawa ' była ciągle zmien­
na. Była nazwą wszelkich walorów, 
które były stale w  dyspozycji  ko ­
mitetu i ta suma przez komitet  m ia­
ła bvć użyta na wszystkie zadania 
związane z działalnością komitetu”.

Szpiegow ska sieć
W  dalszym ciągu swych zeznań 

na żądanie przewodniczącego osk. 
Utnik charakteryzuje  działalność 
„Helu". „Mocodawcą w dalszym cią­
gu był gen. Kopański. W  dalszym 
ciągu również musimy się liczyć z 
istnieniem rządu emigracyjnego, z 
którym nie możemy całkowicie zer­
wać, by  nie spotkać się z trudnoś­
ciami ze strony rządu, jak i jego 
•zwolenników.’ Następnym mocodaw­
cą jest Mikołajczak, .który ,wyjeżdża 
do kraju i ’z nim miisicj \>yt:v Ustalo­
ne zadania, sposoby porozumiewa­
nia się, dalsza współpraca . Te ze­
wnętrzne kontakty obejmuje Tatar. 
Rola moja — zeznaje oskarżony — 
ograniczała się tu przede wszyst­
k im 'd o  doboru ludzi z pozostałego 
] ersonelu oddziału VI. Równocze­
śnie trzeba było porobić ćały szereg 
pociągnięć, zmierzających do zakon­
spirowania funduszów, które dotąd 
rozrzucone były na bazach i znaj­
dowały się pod kontrolą* czynników 
emigracyjnych".

„Po listopadzie 1944 roku zdecy­
dowaliśmy, że  (akcja ,,nie“ może 
się nie udać i wobec tego Irzeba 
szukać nowych możliwości działa­
nia  na terenie kraju. Jedna  z nich, 
to jest  stare środowisko akowskie,  
czy to w  postaci komórek „nie", 
czy też b. komend akowskich, 
które „Hel“ musi sobie podporząd­
kować. Po aresztowaniu Okulickie­
go, przy pomocy Rzepeckiego udaje 
się to wszystko skó f ić  i stworzyć 
organizację, która  otrzymuje z Lon­
dynu nazwę „delegatury sił zbroj­
nych  na kraj".

„Drugą możliwością, było tworze­
nie nowych organizacji, czy nowych 
komórek. W obec protestu Okulic­
kiego, który nie chciał zgodzić . się 
na tworzenie nowej organizacji, 
Nowicki stanął  wobec trudności, 
że nie ma na terenie kraju odpo­
wiednich placówek, które mógłby 
przejąć, musiał więc sam je two­
rzyć. W obec tego opracowano plan 
sieci korespondentów".

Ścisła W5pó'praca 
podziemia 

z Mikołajczykiem
,,Jeśli chodzi o kwestie łączności 

— kontynuuje swe zeznania oskar­
żony — to była bezpośrednia łącz­
ność radiowa, łączność przez kurie- 

. rów, łączność na placówki zagra­
niczne, na Szwecje, Niemcy, Paryż, 
zalegnie od możliwości. Omawiając 
zadania „Hełu“, oskarżony stwier­
dza, iż z punktu widzenia potrzeb 
Mikołajczyka, głównego mocodaw­
cy, najważniejszą sprawą była pro­
paganda prcmikoła jczykowska, za­
pewnienie poparcia podziemia dla 
Mikołajczyka pod każdym wzglę­
dem, a m. in. wytwarzanie nastro­
jów przychylnych dla Mikołajczyka 
i wytwarzanie* nastrojów depresyj-  

■ nycłi wśród zwolenników PPR, a  na­
wet stosowanie wobec nich pew ne­
go rodzaju nacisku i gróźb. Instruk­
cje nie wykluczały terroru, tak że 
w wykonaniu mogło się to przero­
dzić w ostre starcia lokalne. Cho­
dziło również o to, by przygotować 
ekipv ochronne na sam czas w y ­
borów. Był też i drugi dział zadań, 
który stawiał drugi mocodawca

Helu" — Kopański. Kopański miał 
coraz większe wymagania, związane 
z  jego współpracą z Anglikami, a 
ęc tcm  z całkowitą służbą u Angli­

ków. W ym agania  te szły w  kierunku 
prowadzenia akcji  wy wiadowczej, 
dostarczania wiadomości.  „Hel“ po ­
szedł po linii prowadzenia w yw ia­
du".

W kró tce  nie wysta rczała  sama a k ­
cja „Helu", trzeba było organizo­
w ać inne możliwości zdobywania 
wiadomości. Z inicjatywy Tatara — 
niezależnie od „Helu“ — powstała 
na terenie Niemiec placówka Gar­
lickiego. Opierała się ona na lu­
dziach, którzy już wyszli z podzie­
mia i którzy zdążyli uplasować się 
w nowej rzeczywistości czy to w 
aparacie państwowym czy w w o j­
sku.

Równocześnie postawiono Rzepec­
kiemu zadanie utworzenia sieci ko­
respondentów. Była mowa o Bo-k- 
szczaninie, k tó ry  był  człowiekiem 
pewnym, była  mowa o Hermanie, 
jako o jednym z tych, k tóry bidzie  
się nadawał do tworzenia siatki „ko­
respondentów" i mógł być jednym 
z jej organizatorów.

Materiały, jakie w  tym czasie n a ­
pływały do „Helu", pochodziły p rze­
de wszystkim z sieci radiowej lub 
odbierane by ły  z.a pośrednictwem 
placówki w Niemczech drogą k u ­
rierską. Napływało  tego materiału 
dość sporo. Zjawiali  się również na 
odcinku l ikwidacyjnym oddziału VI 
ludzie z dawnej dwójki AK. Tych 
ludzi przejmowała p lacówka w 
Niemczech i w  zależności waż­
ności tych wysłanników wciągani 
oni byli do oddziału II w  Londynie. 
Tam, jeśli nadawali  się do pracy 
wywiadowczej, to oddział II wysyła ł 
ich z powrotem. W  przeciwnym ra ­
zie odbierano od nich materiały, a 
ich umieszczano na terenie obozu 
uciekinierów w Niemczech.

Omawiając sprawę pomocy finan­
sowej dla Mikołajczyka,  oskarżony 
stwierdza, iż po mor ta szła ’a po­
średnictwem Libermanow^ej, z którą 
upoważniony był do kontaktowania 
się Tatar i Nowicki.

„Ogólna suma pomocy finansowej 
dla Mikołajczyka,  o ile pamiętam 
— stwierdza oskarżony — wyniosła 
270 tys. dolarów, zaś pomóc dla 
PPS, dla Żuławskiego, wyniosła 10 
ty$. dolarów".

Na pytanie  przewpdniczącego, w 
jaki sposób zorganizowana została 
akcja  nasyłania ludzi do kra ju  — 
do aparatu państwowego i do w oj­
ska, oskarżony w yjaśnia  w  dłuższym 
wywodzie, że część ludzi wysyłano 
do kraju w ramach zwykłej repa­
triacji, część zaś za pośrednictwem 
Kuropieski, a później Chojnackiego, 
jako oficerów, którzy  zgłosili chę.ć 
służby w W ojsku  Polskim. Przy tym 
niektórych oficerów, jak  M a lc z e w ­
skiego czv W acka  w erbowano do 
organizacji  i dawano specjalne zle­
cenia. Wszystkich nastawiano, by 
po powrocie do kra ju  weszli do 
PSL. Liczono na to, że większość z 
nich będzie przydatna w charak te­
rze przyszłych członków PSL, zwią­
zanych jak gdyby starą  zależnością 
od Mikołajczyka,  jako premiera rzą­
du londyńskiego.

W yborcze rozczarowanie
„Współpraca z Mikołajczykiem — 

zeznaje Utnik — jeśli chodzi o ko ­
mitet, trwała  do przegranej Miko­
łajczyka w  wyborach. Współpraca 
ta zaczyna się jednak psuć znacznie 
wcześniej, ponieważ liczono się z 
p rzegraną Mikołajczyka.  Będąc w 
Niemczech — mówił oskarżony — 
zetknąłem się z kapitanem Podo- 
skim, związanym z „Helem", który 
pod pretekstem transportu unrrow- 
skiego dostał się do k ra ju  i był w 
Krakowie — rozmawiał z kimś z 
kurii krakowskiej.  On pierwszy 
przyniósł  wiadomość, że M ikoła j­
czyk przegra w wyborach dlatego, 
że nie ma zbyt dużego poparcia 
wśród społeczeństwa. Gdy przyje­
chałem z tymi wiadomościami do 
Londynu, rozpocząłem na komitecie 
od razu akcję  krytycznego ustosun­
kowywania  się do Mikołajczyka,  od 
stawiania tezy, że jednak Mikołaj­
czyk nie  reprezentuje większości,  
wobec tego my jesteśmy na błędnej 
platformie politycznej.  Związaliśmy 
się z Mikołajczykiem, bo trzeba by ­
ło do kogoś się dołączyć, ale zi obi­
liśmy błąd i zacząłem się z tego 
błędu wycofywać".

Już uprzednio nawiązał oskarżo­
ny kontakty  z Kuropieską,  który 
przekonał  go o możliwości powrotu 
do kraju, na co oskarżony zgodził 
się w końcu listopada 1945 r. Kuro- 
pieska informował oskarżonego, iż 
ma już k o n t a k t y  z Tatarem i nam a­
wiał, by komitet  powziął  decyzję i 
przeszedł do współpracy z gen. Spy­
chalskim. Zasady tej współpracy 
sprecyzowane zostały w iozmowue 
z Kuropieska, jednym z wyższych 
urzędników MSZ i oskarżonym Ut- 
nikiem, jako program grupy rozła­
mowej w‘ PPP, która dąży do tego, 
aby objąć władzę.

Następnie oskarżony zeznaje o 
pobycie gen. Mossora w Londynie. 
Twierdzi, że o wizycie tej  dowie­
dział się od Kuropieski, k tóry poin­
formował oskarżonego o rozmowie

Dalszy ciąg zeznań osk. Utnika
Mossora z Tatarem na temat pow ro­
tu do kraju i współpracy z gen. Spy­
chalskim. Doszli oni wówczas do ja­
kiegoś porozumienia".  W  parę dni 
później — kontynuuje  swe zeznania 
oskarżony — gen Tatar  poruszył 
sprawę spotkania  z gen. Mossorem 
na komitecie. Stwierdził on, że Mos- 
sor wskazywał, iż Mikołajczyk prze­
grywa i że należy szukać platformy 
w ruchu robotniczym, a nie w7 PSL".

— Do Londynu — zeznaje  oskar­
żony •— przyjechał  Kulerski, jeden 
z sekretarzy  Mikołajczyka,  z punk­
tu widzenia władz polskich nielegal­
nie, bowiem postarał się o wizę an­
gielską poufnie. Kulerski przywiózł 
żądanie Mikołajczyka przesłania pie 
riiędzy. Wspomniał on również o 
wyborach i mówił, że w razie prze­
granej , trzeba przejść do opozycji, 
rozpocząć robotę na  długą falę. trze­
ba powrócić do kraju i przystąpić 
do środowiska antykomunistyczne­
go, do środowiska AK".

W raca jąc  do sprawy stosunku T a­
tara do Mikołajczyka,  oskarżony 
stwierdza, że Tatar  przyznał mu ra ­
cję, że w razie przegranej Miko­
łajczyka w wyborach, trzeba się z 
nim rozejść, bo niewiadomo, „czy 
Mikołajczyk nie przekształci się z 
polityka w większej skali w drobną 
tylko agenturkę". Jest  inny sztan­
dar  — kontynuuje  oskarżony ‘— są 
inne hasła,  ale cele właściwie są 
bardzo bliskie. Mikołajczyk repre­
zentował chęć stworzenia republiki 
burżuazyjnej , zaś grupa,  którą wska 
zywał Kuropieska,  reprezentu je  
chęć stworzenia tej republiki burżu­
azyjnej , jeśli nie w pierwszej, to w 
drugiej  lub trzeciej  fazie. Przed po­
wzięciem ostatecznej decyzji Tatar  
pragnął poradzić się Kirchmayera,  
któremu bezwzględnie  * wierzył.

Kierunek 
na Spychalskiego

W  końcu 1946 roku, względnie na 
początku 1947 — zamierzenia te za­
częły przyb ierać  rea lne  ■ kształ ty*
Zdecydowano się ostatecznie pójść 
po linii wojskowej poprzez Kuro* 
pieskę i wiceministra Spychalskie­
go.

W  początkach maja 1947 r. po­
przez Chojeckiego przyszło zawia­
domienie,  że jeden z członków ko­
mitetu może przyjechać do W arsza­
w y  i będzie przyjęty  przez gen. 
Spychalskiego.  Postanowiono, iż po- 
jedzie Tatar.  Została w tedy zadecy­
dowana kwestia  przekazania FON, 
jako pretekstu stwarzającego dob­
rą atmosferę dla naszych rozmów w 
Warszawie. Opiekę nad Tatarem w 
kraju gwarantował gen. Spychalski. 
Przed swym wyjazdem Tatar  uzgod­
nił kwestię  wyjazdu z Kopańskim. 
Kopański postawił przed Tatarem 
sprawę, że jeśli osiągnie  poważne 
sukcesy w rozmowach, to Kopański 
in teresuje  się sprawą powrotu i 
kwestii tej  nie  należy t raktować na 
płaszczyźnie jedynie  naszego komi­
tetu. Jeśli jest gw arancja  powrotu 
dla takich ludzi, jak Tatar, to m o­
gą wrócić i inni, jak Maczek i Sosn- 
kowski.

„Tatar  — stwierdza oskarżony — 
przytaczał opinię H ankeya  na  temat 
sytuacj i  międzynarodowej i przyta­
czał plan polityki bryty jsk ie j  na 
najbliższy okres.  W edług  tej  opinii 
poli tyka b ry ty jska  dążyła do tego, 
by osłabić wpływ y Związku Radzie­
ckiego w Europie Środkowej i u- 
możliwić ruchy w Europie Środko­
wej w państwach demokracji  ludo­
wej, by stworzyć taką sytuację, ja ­
ka zaistniała w Jugosławii". Była 
mowa o Czechosłowacji  i o Polsce, 
że trzeba stworzyć tam takie w arun­
ki, k tóre  by doprowadziły do sy tu ­
acji  Jugosławii. H ankey  został po­
informowany o celach wyjazdu T a­
tara. Ze st ronyAnglików nie było 
się czego obawiać.  J a k  wynikało z 
informacji, które przenikały, n aw e t  
do prasy  brytyjskiej, w okresie 
gdzieś około 48 roku zaistniej* w. 
Polsce i innych k r a j a r h  <-i»mnkracii 
ludowej warunki,  umożliwiające.od­

sunięcie komunistów od władzy. 
Nie było precyzowane, czy to będą 
rewolucje,  czy to będzie droga za­
machów stanu,, czy powstań.  Jak  
myśmy to rozumieli  te warunki zbie­
gną się z połączeniem PPR z PPS, 
które, jak liczyło się, da wzmocnie­
nie prawicy.  W yglądało  na to, że 
w roku 1948 nastąpi opanowanie 
wrładzy przez grupę, k tó ią  dla nas 
reprezentował gen. Spychalski".

Tatar  wyjechał z Londynu 18 lub 
19 lipca, wrócił  zaś przy końcu 
sierpnia. Po powrocie T atara  - ze­
znaje oskarżony — „odbyły się dwa 
zebrania w składzie nas trzech i w 
czasie tych zebrań Tatar poi uszył 
sprawę rozmów oficjalnych, a jed ­
nocześnie poruszył zagadnienia pra­
cy i współpracy z gen. Spychalskim. 
W tedy  sprawa ta dla mnie była 
dość jasno postawiona, że- rozrnuw } 
były, wymiana poglądów nastąpiła, 
nastąpiła  zgoda co do współdziała­

nia, nastąpiła  zgoda co do podpo­
rządkowania się dyrektywom przez 
organizację konspiracyjną, że zo­
stało wytworzone kierownictwo kra­
jowe, a komitet sta je  się jak  gdyby 

j tylko ekspozyturą likwidującą,  - że 
tutaj kon takty  zostają ustalone w 
ten sposób, iż większość porozu­
mień i możliwość kontaktowania zo­
sta je  tylko w rękach Tatara , że ko­
mitet jest przeznaczony jak  gdyby 
tylko do likwidacji".

Na pytanie  jednego z ławników, 
jakie polecenia' otrzymała konspira­
cja w kraju od osk. Tatara ,  oskar­
żony oświadczył, iż z relacji Ta ta ­
ra, jak ie  złożył na komitecie, w y­
wnioskował, iz Kirchmayer .posiada 
w W arszawie i w Łodzi grupy ludzi, 
z którymi współpracuje i przy po­
mocy których uzyskane* informacje 
przekazuje do T a ta ra . ,  Kirchmayer  
został zawiadomiony o podjęciu 
przez komitet  trzech współpracy z 
gen. Spychalskim.

Po tych zeznaniach oskarżonego 
przewodniczący sądu zarządził przer­
wę.

W  dalszym ciągu swych zeznań 
oskarżony Utnik odpowiadał na py ­
tania prokuratora.

Opisując przebieg  swej  działalnoś­
ci na stanowisku zastępcy szefa od ­
działu VI. tzw. sztabu głównego w 
Londynie,  oskarżony stwierdził, że 
dostał się na to stanowisko dzięki 
pomocy „prezydenta" Raczkiewicza 
w 1943 roku — po śmierci gen. Si­
korskiego. Zasłużył się Raczkiewi- 
czowi tym. że uprzednio, jako zau­
fany jego człowiek, umożliwiał mu 
wbrew woli generała  Sikorskiego 
bezpośrednie  kontakty  ze skoczka­
mi spadochronowymi, którzy uda­
wali  się do kraju. W ten sposób 
Raczkiewicz uzyskał  możliwość bez­
pośredniego kontaktowania  się z 
podziemiem w kraju.

Kamrat Doboszyńskiego
Równocześnie oskarżony, będąc 

od 1942 r. członkiem ONR-u dostar­
czał kierownictwu ONR a mianowi­
cie Dobojszyńskiemu (agentowi w y ­
wiadu niemieckiego),  Harusewiczo- 
wi, Demiaeckiemu i innym intorma- 
cji o zamierzeniach Armii Krajowej 
w związku ze zbliżaniem się Armii 
Radzieckiej.  Doboszyńskiego szcze­
gólnie in teresowała kwestia  pow ­

stania  zbrojnego, p lanowanego przez 
delegaturę rządu fondyńsiciego i 
sztabu głównego. Oskarżony poin­
formował m. in. Doboszyńskiego o 
treści uchwały rządowej zawieiają-  
cej za lecenia  dla AK. Informował 
również Doboszyńskiego o planach 
per traktac ji  Mikołajczyka ze Związ­
kiem Radzieckim. Utnik brał  rów­
nież udział  w zebraniach, tworzonej 
przez Doboszyńskiego na terenie  e- 
migracji, faszystowskiej prohitle-  
rowskiej  organizacji  pod nazwą 
PPN. •

W  tym samym czasie Utnik współ­
p racu je  ściśle z lntelligence Service. 
W ścisłym kontakcie z Anglikami 
pozostają również inni oficerowie 
VI oddziału.

Niektórzy  z nich — jak  twierdzi 
oskarżony — byli naw et  etatowymi 
pracownikami lntelligence' Ł>ervice.

W służbie  
im perialistycznego  

wywiadu
Oskarżony wyjaśnia  dalej, że w 

tym czasie był także członkiem tzw. 
NID-u, konspiracyjnej organizacji  
neosanacyjnej ,  utworzonej spośrod 
stronników Raczkiewicza.

N a terenie wojska emigracyjnego 
działała filia tej organizacji  pod 
nazwą NIW. Do NIW należało w ie­
lu oficerów oddziału VI. Grupa NID 
i NIW  szykowała się do objęcia 
władzy po powrocie do kraju.

Członkowie obu tych organizacji  
dostarczali Raczkiewiczowi poul- 
nych informacji  dotyczących roz­
grywek różnych klik w emigracyj­
nym rządzie. Niektórzy infolinowa­
li Raczkiewicza, a niektórzy wprost  
Foreign Office.

Oskarżony zeznaje nas tępnie,  o 
działalności wywiadowczej  VI od ­
działu, przyznając, że raporty nad­
chodzące z kra ju  p rzekazywane by­
ły SOE i innym placówkom lntelli­
gence Service.

Prok.: Do jakiego oddziału sztabu 
przychodziły informacje, dotyczące 
Armii Radzieckiej  i W ojska Polskie­
go w okresie działań wojennych.

Osk.: Do wydziału VI, tak jak 
wszystko co z kra ju  przychodziło 
w tym czasie.

Prok.: Co oskarżony wie o siatce 
wywiadowczej pn. „Wachlarz"? •

Oskarżony odpowiada, że sia tka 
wywiadowcza pn. „Wachla rz" zo­
stała stworzona z inicjatywy an­
gielskiego SOE, na przełomie lat  
1941/42, jako organizacja wywia­
dowcza wysuwająca się poza tereny 
objęte organizacją AK i działająca

na terenach radzieckich. Akcja ta 
rozwinęła się dosyć szeroko. W yda­
no na to około 3 milionów dolarów, 
dostarczonych przez Anglików. 
„Były zorganizowane trzy ekspozy­
tury — mówi oskarżony — w Miń­
sku, Kijowie i jeszcze gdzieś". O r­
ganizacja ta działała w pełni w 
czasie, gdy Tatar  był w  komendzie 
głównej AK w kraju.

Wiadomości  wywiadowcze „W a­
chlarza" — zeznaje dalej  Utnik — 
przychodziły do oddziału VI, skąd 
przesyłano je za pośrednictwem 
„dwójki" do InteUgence Service.

Prok.: Ten „Wachla rz" to była
siatka obsługiwana siłami AK na 
rzecz sztabu angielskiego?

Osk.: Tak jest.
Oskarżony twierdzi, że placówki 

te wizytował  Tatar wraz z Herma­
nem.

Dalsza część zeznań Utnika do­
tyczyła tzw. instrukcji  nr  10—410, 
opracowanej przez oskarżonych Ta­
tara, Nowickiego i Utnika, a za­
twierdzonej przez gen. Kopańskiego 
w listopadzie 1944 roku.

Prok.: J a k a  była treść tej  instruk­
cji?

Osk.: Instrukcja  dotyczyła kw e­
stii z rchow ania  się AK na w ypa­
dek wyzwolenia terenów przez Ar­
mię Radziecką. M. in. nakazywała 
niei.jawuiianie się, zamelinowanie 
sprzętu, broni, pozostawienie ko­
mórek szkieletowych, które by da- 
13j utrzymywały  łączność z Londy­
nem.

Prok.: A co instrukcja  ta mówiła 
o wywiadzie?

Osk.: Nakazywała utrzymywanie 
łąc:-rości z Londynem i przekazy­
wanie wiadomości.

Instrukcja ta miała dw*e części, 
jedna dotyczyła terenów wyzwolo­
nych, druga — okupowanych jesz­
cze przez hitlerowców.

Instrukcja  została w ydana '  dla 
wzmocnienia akcji  „Nie”, której  
celem było prowadzenie walki prze­
ciwko Związkowi Radzieckiemu i 
władzy ludowej.

Akcją  „Nie" kierował komitet 
trzech — za pośrednictwem oddzia­
łu VI-go.

Za amerykańskie dolary
Odnośnie  finansowania oddziału 

VI oskarżony zeznaje, że oprócz 
dolarów otrzymanych od Amery­
kanów, zasadniczy budżet opar ty 
był  na funtach otrzymywanych od 
Anglików.

Dalsze pytania prokuratora doty­
czyły wyposażenia oddziału VI w 
sprzęt przeznaczony do u trzymywa­
nia łączności. Oddział VI dyspono­
wał  wielką ilością radiostacji na­
dawczo - odbiorczych. Po wyzwole­
niu Polski oddział VI zorganizował 
tzw radiową sieć „n“. Miała ona za­
stąpić sieć akowską innymi apara ­
tami, przeznaczonymi dla powsta­
jących komórek akcji „ N i e ’. O- 
gromna część tych radiostacji  dzia­
łała na terenach wyzwolonych. Dla 
zan.ćskowania swej działalności, 
s ta rj  te przejęły radziecki sposób 
nadawania.

O ddziel V I zmien:a się w „Hk!"
Oskarżony przedstawia następnie 

okoliczności, w jakich oddział VI 
zreorganizowany został na  komór­
kę „Hel". „Hel" przejął  wszystkie 
placówki zagraniczne oddziału VI, 
a pcnadto  utworzone zostały nowe. 
Np. placówka w  Sztokholmie funk­
c jonowała aż do roku 1946. Placów­
ka sztc kholmska „była nastawiona 
na szerokie zadania łączności z 
krajem- bezpośrednio przez morze, 
przez Danię i n aw et  przez dawny 
teren  państw bał tyckich".

Członkowie „Helu" uzgadniali swą 
działalność ze szwedzkim w yw ia­
dem.

Następnie prokurator  pyta  oskar­
żonego Utnika: czy oskarżony zna 
to pudełko, które  znajduje  się na 
stole?

Oskarżony: To jes t  kartoteka
personalna „Helu".

Obejmuje ona wszystkich p ra ­
cowników związanych z „Helem". 
W  kartotece znajdują się dane 
wszystkich ludzi na placówkach, 
nas tępnie  dane kurierów w ysy ła ­
nych do kraju, względnie przycho­
dzących z kraju.

Co oskarżonemu jest wiadomo o

„Prostym", kto go wysłał i kiećfcrf 
— pyta prokurator,  wyjmując jedn^  
z kart.

Osk.: Ja  go wysła łem na jesieni 
1944 roku. Został zrzucony z cał$ 

i swoją ekipą gdzieś w rejonie W a d o ­
wic. Teren był jeszcze w tedy  zajęty 

, przez Niemców. Miał on przesunąć 
; się w rejon Krakowa, w ybrać  so­

bie odpowiedni teren,  przeczekać 
przejście frontu i uruchomić placów­
kę informacyjno - wywiadowczą.  
Miał bezpośrednią  łączność z Lon­
dynem.

W  ten lub podobny sposób skio 
rowano do Polski Ludowej i innych 
wywiadowców.

W  tym okresie przerzucanie ludzi 
przeznaczonych do wywiadu na te­
renach wyzwolonych ułatwiał Per- 
kins, oficer lntelligence Seryice. Za 
pośrednictwem kurierów „Helu" Ko­
pański  prowadził korespondencję z 
Rzepeckim oraz Olechnowiczem, do­
wódcą konspiracyjnej grupy wileń­
skiego AK. Olechnowicz otrzymał 
poważniejsze sumy pieniężne z Lon­
dynu, przeznaczone na zakonspiro­
wanie swojego sztabu, który prze­
kształcił  się w siatkę wywiadowczą.

Agentura wywiadowcza w Wojsku Polskim
Prok.: Kiedy i w jakich okolicz­

nościach postawione było przed Ta­
tarem zagadnienie  stworzenia agen­
tury wywiadowczej w W. P.?

Osk.:  To było latem 1945 roku
przed wyjazdem gen. Tatara do 
Niemiec. Chodziło o to, aby przy 
pomocy oficerów przedwojennych 
organizować wywiad w W. P. W ie ­
dzieliśmy wtedy, że Kirchmayer jest  
już w .kraju w W. P. Ta siatka w y­
wiadowcza miała być podporządko­
wana personalnie Tatarowi.

Chodziło o informacje dotyczące 
organizacji , personaliów, następnie 
warunków i nas trojów w wojsku, 
wpływów PPR i PPS w wojsku.

Utnik zeznaje  dalej, że oskarżony 
Tatar podczas pobytu w Szkocji 
zajmował  się namawianiem do re­
patriacji  ludzi, którzy mieli współ­
pracować z Mikołajczykiem, a rów­
nocześnie zasilić konspiracyjną siat­
kę Kirchmayera.  Oskarżony sły­
szał, że w tym czasie w skład kie­
rownictwa spisku Kirchmayera 
wchodzil i , Pluta-Czachowski, osk. 
Roman, a nas tępnie  osk. Mossor 
i Rzepecki. .

Oskarżony zeznaje , że podczas 
bytności w Londynie Mossor poin­
formował Ta ta ia  o sytuacj i  w woj­
sku, określając ją jako korzystną 
dla oficerów przedwojennych, dzię­
ki poparciu gen. Spychalskiego. 
Stwierdził, że z Mikołajczykiem 
„jest źle", że przegra i że należało­
by więc wobec togo odejść od Mi­
kołajczyka i „przejść na inną plat­
formę".

Odnośnie  osoby osk. Romana — 
Utnik stwierdza, że z polecenia 
osk. Tatara  został on przerzucony 
do spisku Kirchmayera.

Osta tnie  pytania prokuratora do* 
tyczyły współpracy oskarżonego z 
Mikołajczykiem. Utnik oświadczył, 
że Mikołajczykowi przesłano 270 
tys. dolarów i 10 tys. dolarów —

za pośrednictwem Mikołajczyka — 
dla Żuławskiego. Niezależnie od- 
tego przesłano 2 tys. funtów na 
broszury szkalujące referendum i 
wybory.  Pieniądze te wysłał  No­
wicki za pośrednictwem niejakiej  
Libermanowej, która — jak’ przy­
puszcza oskarżony — przekazała je 
poprzez bryty jsk ie  ministerstwo 
spraw zagranicznych i ambasadę 

bryty jską w Warszawie.

Pod kierown'ctwem  
lntelligence Service

Odnośnie  współpracy Utnika z In-, 
teligence Service,  prokurator od­
czytał zeznania oskarżonego złożone 
w śledztwie, z których wynika,  iż 
oskarżony zwerbowany został do 

wywiadu brytyjskiego przez ppłk. 
Wilkinsona i Perkinsa i pełnił tara 
funkcję agenta.

Następnie  prokurator  py ta  o 
kontakty oskarżonego z -oficerem 
lntelligence Service ppłk. Wilkin- 
sonem.

Oskarżony stwierdza, że z ppłk. 
Wilkinsonem utrzymywał stosunki 
służbowe, jako z kierownikiem sek­
cji SOE, przybudówki lntel ligence 
Service. Wilkinson był początko­
wo szefem sekcji środkowo-euro- 
nejskiej, współpracującej z oddzia­
łem VI a w J944 r. został przerzu­
cony na teren Jugosławii.

r  natomiast  by.' specjalistą
,,na Polskę", tak jak  Wilkinson „na 
Jugosławię".

W dalszym ciągu rozprawy osk. 
Utnik odpowiadał  na pytania obroń­
ców. W  odnnw ^d/M ch swvch o- 
skarżony starał się sugerować, że 
należał do grupy młodych oficeiów 
emigracyjnych, którzy przeciwsta­
wiali się starszyżnie sztabowej, u- 
ważając, iż jedną z przyczyn klęski 
wrześniowej była nieudolność star* 
szych dowódców-

Sir.  3



Ciekame muzeum u j  Szklarskiej Porębie

Kryształy młodej »Józefiny«
są dobrze znane na śmiecie

Tajemnice magicznych kamieni 
zostały rozwiązane

Kołbiel
żywy region
sztuki ludoiuej
Ciekawe odkrycie
Ministers twa 
Kultury i Sztuki
C'  IE K A W E G O  odkrycia dokonali 

* badacze sz tuk i ludow ej w okoli 
cach Kotbieli.

J a k  się okazało, w m iejscow o­
ści te j, oddalonej o 30 km od 
W arszaw y  w k ierunku  M ińska 
M azowieckiego zachow ał się n a j ­
czystszy s ty l sz tuk i ludow ej re ­
gionu m azowieckiego, c h a ra k te ry ­
styczny d la C e n tra lnego  Mazow­
sza. Region K olb 'ell je s t  tym  d e  
kaw szy, że zachow ały się w mm 
obok oryg inalnych  stro jów  i s a ­
m orodnych elem entów  zdobnic­
tw a , p rze jaw ia jący ch  się  W sprzę 
ta c h , w ycinankach, w zorach 
tk a n in  o raz h a ftach , rów nież nie 
skażone obrzędy ludowe —  nieś­
n i, tań ce  i  wiekowe tra d y c je  kul­
tu ra ln e .
To odkrycie M in is te rs tw a  K u ltu ­

ry  i Sztuki w płym e n a  wzbogace­
nie motywów naszego a rty s ty czn e ­
go przem ysłu  ludowego, da  ono ró ­
w nież bogaty  m ate ria ł, k tó ry  bę­
dzie w yzyskany przez Państw ow y 
Zespół P ieśn i i  T ań ca  „M azow­
sze".

W dniu 29 bm. w Kołbieli o tw ar­
ta  będzie w y staw a połączona z kon 
ku rsem  M in is te rs tw a  K u ltu ry  i 
Sztuki. K onkurs ten  w y typu je  n a j ­
zdolniejszych a rty stó w  ludowych, 
nad  k tó rym i M in isterstw o  obejm ie 
opiekę.

KonKurs cieszy się ogrom ną po­
p u la rn o ść ^  w śród m ieszkańców  Kol 
b eli, którzy od dłuższego czasu g ro  
m adzą i p rzygo tow ują  eksponaty  
w ystaw ow e, (g r)

R Z EC Z  je s t  abso lu tn ie  pew na. 
„Jó zefin a" m ia ła  zaw sze do­

b rą  opinię. Byli je j w łaściciele 
Schnffsgjoól dbali dobrze o je j m ar 
kę. W ystarczy  jeaftrte dziś zw ie­
dzie s ta re  przyzakładow e m uzeum ; 
w k tórym  z n a jd u ją  się daw ne eks 
ponaty , by stw ierdzić , że w ykona­
n e  są  bez z a rz u tu .

Kiedy niew ielk i pokoik  za le ją  
s tru m ien ie  św ia tła , sto jące  rzę­
dem k ry sz ta ły  lśn ią  ca łą  gam ą ko­
lorów. Podziw  budzą p iękne p u cha­
ry  n a  długich rzn ię tych  w ykw int­
nie nóżkach, sa la te rk i noszące eg-zo 
tyesne nazw y, oblicza łudzi, k tó rzy  
kiedyś g ra l i  w ielk ie ro le n a  a re ­
nie politycznej.

O sobną gab lo tkę  z a jm u ją  k ry sz ­
ta ły  w ykonane pi’zez polską zało­
gę. J e s t  pom iędzy nim i olbrzym i 
k ryszta łow y globus w ystaw iany  w 
Moskwie. S ą  też  rozm aite  p rzed ­
m ioty codziennego uży tku . P ro d u k ­
c ja  ta  je s t  pe łn a  sm aku i p iękna. 
Ale p rze jdźm y  n a  te re n  fab ry k i...

M A G IC ZN E K A M IE N IE

rr  R Y S Z T A Ł Y  w idziało się ty lko  
^ w m ieszkan iach  ludzi boga­

tych. P łacono za n ie n ie raz  b a idzo  
pow ażne sum y i d la tego  p raco w n i­
cy h u t k rysz ta łów  s trz e g ą  zazd roś­
nie zaw odow ych tajem nic .

Pew ne wiadom ości przechodziły 
z pokolenia n a  pokolenie. O prow a­
dzający  na.s po hucie k rysz ta łów  
„Jó ze fin a '1 M ieczysław  R osiński o- 
pow lada h isto rię , k tó ra  działa  się 
n a  te re n ie  hu ty  jeszcze p rzed  p a ­
rom a la ty . Fachow cy ówcześni 
chcieli u k ry ć  p rzed  now ą załogą 
p ro p o rc je  trzech  podstaw ow ych 
sk ładników  WrysalaHi: sody, p ia ­
sku  i ołowiu, w ażąc je  kam ien ia ­
m i, k tó ry ch  w agę znali w yłącznie 
w tajem niczen i. N azyw ano w „Józe­
fin ie "  te  kam ienie „m agicznym i".

W reszcie dyr. I.ong opracow ał 
'z e s ta w , k tó ry  p rzew yższył g a tu n k o  

wo zas taw  s ta ry c h  m a js tró w . P ro ­
d u k c ja  m ogła te ra z  pó jść  ,J>c'.ną 
p a r ą 1.

Jeszcze momemt i w ęd ru je  ona do 
sta le  oblew anej w odą fo rm y  drew ­
n ian e j. P o  „odprężen iu" w  piecy­
ku gazow ym  k ry sz ta ł o brzydkich 
porysow anych  śc ianach  przechodzi 
do sslifierw i, g-dzie o trzym uje  przy  
aw oity  w ygląd . S tąd  w ęd ru je  do 
k re ś la rn i.

K re ś la rk i w y ty cza ją  n a  n im  li­
nie p rzyszłych  wzorów. D robn iu tka  
sia teczka  pokryw a cały k ry sz ta ł o 
lekkim  fio letow ym , ta k  bardzo po­
szukiw anym  przez znaw ców , odcie­
niu. T e raz  zaciunlo się rzeźbienie, 
zw ane w języku  hutn ików  „kug ler 
stw ern".

Krysfctał b ro n i się przed  nacię­
ciam i... Jęczy , piszczy, trzeszczy. 
Gdy wychodzi z kug lern i je s t  zm a­
tow iały . K olor o trzym uje  7, pow ro­
tem  w k ip ie l;  kw asu flu ro s ia rk o - 
wego.

D alsza w ędrów ka to  k o n tro la  i 
pakow nia.

NOW E KADRY

W  H U C IE  szkła k ryształow ego 
„Józefina" w S zk larsk ie j Po 

rębie  p ra c u ją  p rzew ażnie młodzi 
ludzie. M ożna ich sipotkać p rzy  pie 
cu hutn iczym , w rzeźb iam i i In­
nych działach produkcji. Oni to 
m yślą nad dalszą rozbudow ą swe­
go zak ładu , k tó rego  p rodu k c ja  m a 
w zrosnąć bardzo pow ażnie w P la ­
nie G-letnim.

K ry sz ta ły  m łodej „Józefiny" są 
dobrze z>nane w świecie i bardzo 
poszukiw ane. Z ałoga m yśli jednak  
w ciąż o dalsizym doskonaleniu  p ro ­
dukcji. P o w sta ją  nowe wzory. O- 
s ta tn io  k ierow nik  techniczny hu ty  
M. R osiński o trzym ał II nagrodę 
M in is te rs tw a  Przem ysłu  ■ Lekkiego 
za 55 nowych wzorów n a  k ry sz ta ­
ły.

,Jó z e f in a "  p rzeżyw a obecnie swo 
ją  d ru g ą  m łodość" —  m ów ią n ie­
k tórzy  robotnicy. W  słow ach tych 
je s t  wiele p raw dy.

Z b . F in

D Z I E N N I K A R Z E  a n g i e l s c y  I n t e r p e l u ­
ją  m in i s t r a  m a r y n a r k i  w s p r a w i e  

b e z p r a w n e j  r e k w i z y c j i  p o i s k ic h  s ta t ­
k ó w .

— M u s ie l i ś m y  t a k  p o s t ą p ię ,  g d y *  t e ­
g o  w y m a g a  u m o w a ,  k tórą  m u s i m y  l o ­
j a ln i e  r e s p e k t o w a ć .  — o d p o w i a d a  m i ­
n is te r ,

■ — j a k a  u m o w a ?
— M ię d z y  n a m i  a W a s z y n g t o n e m ,  *e 

fced z lem y  śc i ś l e  w y k o n y w a ć  r o z k a z y  
a m e r y k a ń s k i e .  («g)

ZA PR O C ESEM  P R O D U K C JI

t r  A ŻDA z 9 donic, zna jd u jący ch  
*• s 'ę  w w ielkim  piecu h u tn i­

czym, z a w ie ra  450 kg. roztopione­
go sz.kla kryształow ego . B ry g ad a  
złożona z 4 osób m usi w ypróżnić 
donicę w okresie ośmiu godzm . 
Przodow nicy p racy  w y b ie ra ją  szkło 
k ryszta łow e często o godzinę, a  na  
w et dwie w cześniej. Po n a b ra n iu  
szklą  n a  sp e c ja ln ą  ru rk ę  do w y­
dm uchiw ania, zw aną „piszczelegn", 
roz.poczyna się u stn e  w ydm uchiw a­
nie. J e s t  ono stosow ane ze w zglę­
du n a  w ielką rozm aitość fo rm  
k ryształow ych , k tó rych  je s t  około 
151000.

W okół okrąg łego  pieca k ręcą  się 
bez p rzerw y  fo rm ie rzy ( p o b iera jąc  
roztopiony k ry sz ta ł. N a  końcu pisz 
czela z ak w ita  rozżarzo n a  ku la .

W  Noiuej H ucie

padł
nowy rekord
mura rski
T"1 R Ó JK A  m u ra rs k a  z N ow ej H u- 
^  ty  z m łodzieżow ym  p rzodow ­

nik iem  p racy  P io tre m  O żaftskim  na 
czele, u s ta n o w iła  no w y  re k o rd  mu 
ra rsk i.

O żańsk i 1 d w a j p od ręczn i R y ­
szard  L ab u z  i E m an u el Z ie lonka 
— ju n a c y  SP , p ra g n ą c  uczcić  III 
Z lo t M łodych B o jow ników  o P okój 
w B erlin ie , p o sta n o w ili pobić  do ­
tychczasow y  re k o rd  w m u ra rc e  ze 
spo low ej n a  te re n ie  N ow ej H uty .

W ciągu ośm iu  godzin p racy  
m łodzi ju n a c y  w spóln ie  z P . O- 
żań sk im  ułożyli 66,88 m  sześć, 
m uru . w y k o n u jąc  838 proc. n o r ­
m y. O bliczen ia  kom isji sędziow ­
sk ie j w yk aza ły , że m łodzi pi*®o- 
dow nicy, b u d u jąc  m u r  p iw niczny  
w  bloku n r  1 n a  osiedlu  A-ZA- 
chód, ułożyli 26.740 Sztuk cegieł, 
u s ta n a w ia ją c  now y rek o rd  N ow ej 
H u ty  w  m u ra rc e  zespołow ej.

Str. 4. SŁOWO POLSKIE

n  N A J S T A R S Z Y C H  a p t e k a c h  n a  
D o l n y m  Ś l ą s k u  d o w i a d u j e m y  

s i ę  z a r t y k u ł u  W ł o d z i m i e r z a  W i­
t o l d a  G ł o w a c k i e g o  w  „ Z a r a n i u  
Ś lą sk im * ' .

i m i e  7 m a r c a  1685 r .  c e s a r z  L e o ­
p o l d  I  z e z w ó l i ł  K a s p r o w i  H a n k e ,  
k t ó r y  o d z n a c z y ł  s ię  w  c z a s i e  o -  
b r o n y  W i e d n i a  j a k o  w z o r o w y  l e ­
k a r z ,  n a  o t w a r c i e  w e  W r o c ł a w i u  
a p t e k i  „ P o d  E s ! : u l a p e m “ . W 1701 
r o k u  z n a j d o w a ł o  s i ę  w  t y m  m i e ­
ś c i e  5 a p t e k  ( W r o c ł a w  l i c z y ł  wóW  
cp.fis  40 ty s .  m ie s z k a ń c ó w ) .

N a j s t a r s z e  a p t e k i  p o w s t a ł y  J e d ­
n a k  n i e  w e  W r o c ł a w i u ,  a l e  w 
Ś w i d n i c y .  P i e r w s z a  a p t e k a  p o ­
w s t a ł a  t a m  j u ż  w  1243 r . ,  d r u g ą  
z a ło ż o n o  w  12G4 r.  W i n n y c h  m i a ­
s t a c h  D o l n e g o  f t l a s k a  a p t e k i  p o ­
w s t a w a ł y  w  n a s t ę p u j ą c y c h  l a ­
t a c h :  w  Ś w i e b o d z i c a c h  w  1279 r . ,  
w  G ł o g o w i e  w 1281 r . ( z e z w o l e n i e  
w y d a ł  k s i ą ż ę  w r o c ł a w s k i  H e n r y k  
IV  P r a w y ) ,  w e  W r o c ł a w i u  w  1237 
f o k u  ( z n a n e  j e s t  n a w e t  n a z w i s k o  
a p t e k a r z a  — A p o t h e c a r i u s  H e y n o ,  
H e n r y k ) ,  w  Z g o r z e l c u  w  130.1 r;, 
z n ó w  w e  W r o c ł a w i u  w  1320 r . ,  w  
Ś w i d n i c y  w  1376 r . ,  w  L u b a n i u  w  
1398 r.

W P O L O W I E  X V I I  w .  r o z w i n ą ł  
s ię  w  K a r k o n o s z a c h  s p e c j a l n y  
p r z e m y s ł  f a r m a c e u t y c z n y  t z w .  „ l a  
b o r a n t ó w " .  B y l i  to n i e d y p l o m o -  
w a n i  l e k a r z e ,  k t ó r z y  p r z y r z ą d z a l i  
z zió ł ,  k o r z e n i  i r o ś l i n  l e c z n i ­
c z y c h ,  w  j a k i e  o b T l tu j ą  K a r k o n o ­
sze,  r ó ż n e g o  r o d z a j u  l e k a r s t w a .  
S i e d z i b ą  , , l ab o t  a r t t ó w "  b y ł  p r z e d e  
w s z y s t k i m  K a r p a c z .  G d y  „ l a b o -  
r a n c i “  d o c h o d z i l i  d o  c o r a z  w i ę k ­
s z y c h  m a j ą t k ó w ,  z a w o d o w i  a p t e ­
k a r z e  s t a r a l i  s i ę  u t r u d n i ć  Im w y -  
k o h y w e r t i e  p r a c y  1 l ic zb a  , , l abo-  
r « n t ó w “  p o c z ę ł a  m a l e ć .  O s t a t n i  
. . l a b o r a n t "  z m a r ł  w  K a r p a c z i i  w 
m a r c u  l&M r.

Jedyny u j  Europie okaz

jelenia dyluwialnego
u j  Muzeum Zoologicznym uje W rocław iu
NA W S T Ę P IE  m a ła  dyg resja . O byw atela , k tó rego  p rzed staw iam y  

naszym  C zyte ln ikom  'lazdros zczą nam  w szystk ie  m uzea zoolo­
giczne z osław ionym  B ritish  M uze um  n a  czele. „C udo" ow e z n a jd u ­
je  się w e w rocław sk im  M uzeum  Zoologicznym  przy  ul. S ien k iew i­
cza i nosi dźw ięczną nazw ę „M eso p lodonbileus". N au k a  zna  ty lko  13 
w ypadków  sc h w y tan ia  tego p o tw ornego  ssaka, ży jącego w  M orzu 
Północnym .

W ogóle n iew ielu  ty lko  m ieszka ńców  W rocław ia  zd a je  sobie s p r a ­
w ę ja k ie  bezcenne eksp o n a ty  po siad a  W ydział P rzy rodn iczy  L n i-  
w ersy te tu  W rocław skiego.

W SPA N IA ŁE  ZBIORY

O TO np . w sp an ia le  zachow any 
szk ie le t o lbrzym iego je len ia  z 

epoki dy luw ialnej. J e s t  to jedyny 
egzem plarz nie tylko w Polsce, ale 
ró w n ie j w  ca łe j E urop ie , D alej 
m am y doskona le  skom pletow aną 
fa u n ę  do lnośląską. Czy w iecie, że 
na Dolny Ś ląsk  lub i czasam i p rzy- 
tru n ą ć  w  gościnę m ieszkaniec A - 
fry k i pe likan  z d ług im  dziooem ? 
Tego ,,do lnpślązaka“ W ca łe j sw ej 
k ra s ie  i u rodzie  m ożem y podziw iać 
w sali pośw ięconej p takom .

W rocław scy zoologowie z dzie­
k an em  prof. S em b ra tem  na  czele 
n ie  zask lep ia ją  się w ciszy sw oich 
pracow ni, a le  w iedzę sw o ją  łączą 
ściśle z codziennym  b y tow an iem  
człow ieka p racy . T ru d n o  w  k ró t­
k im  a rty k u le  n ak reś lić  ca łą  dz ia­
łalność w szystk ich  zak ładów , w cho 
dzących w  sk ład  W ydziału  P rz y ­
rodniczego a m ianow icie: zoologii 
ogólnej, A n a to m ii P orów naw czej, 
S y stem aty k i Z w ierzą t t Zoogeogra 
fii. F izjologii Z w ierząt, M uzeum  
Zoologicznego 1 Z ak ład u  A n tro p o -

BU ŁAW A

F ra n cu sk i g e n era ł Ju in  l ó i t a l  tn ia n o w a n y  d o w id e ą  eu ro p ejsk ich
eii a tla n ty e k 'ih .

W okulski ju ż  nie słyszał dalszej rozm ow y; u w agę jego 
pochłoną) in n y  ta k t  zm iana , k tó ra  szybko poczęła od ­
b y w ać się w n im  sam ym . G dyby  w czora j pow iedziano  
m u, że będzie  n iem ym  św ia d k iem  pod o b n e j rozm ow y, 
nie uw ierzyłby; m yśla łby , że k ażdy  w yraz  zab ije  go 
a lb o  p rzy p ra w i o szaleństw o. K iedy  się to  je d n a k  stało , 
m usia ł p rzyznać, że od zd rad y , ro zczaro w an ia  i  u p oko­
rzeń  je s t  coś gorszego.

A le co?... O to — ja z d a  k o le ją . J a k  te n  w agon  drży... 
ja k  on pędzi... D rżen ie  pociągu  udzie la  się jego nogom , 
p łucom , se rcu , m ózgow i, w  n im  sam y m  w szystko  drży , 
k ażd r kosteczka , każd e  w łókno  nerw ow e...

A te n  pęd, przez  pole n ieog ran iczone n iczym , pod 
o g rom nym  sk le p ie n ie m  nieba!... I  on m u si jechać , n ie 
w iadom o ja k  jeszcze daleko ... m oże z pięć, m oże z dz ie­
sięć m inut!...

Co tam  S ta rsk i, a lbo  1 p a n n a  Izabela ... Je d n o  w a r te  
d rugiego!... A le ta  ko le j, ach , ta  kolej... to  drżen ie ...

Z daw ało  m u się, że się rozp łacze, że zacznie krzyczeć, 
że w y b ije  okno i w yskoczy  z w agonu... G orzej. Z daw ało  
m u się, że będzie b łag ać  S ta rsk ieg o , ab y  go ratow ał... 
P rzed  czym ?... B yła chw ila , że chc ia ł schow ać się pod  
ław kę, p rosić  obecnych, ażeby  n a  n im  usied li, i ta k  d o je ­
chać do stacji...

Z am kną! oczy, zac ią ł zęby, schw ycił się ręk o m a za f rę ­
dzle obicia; p o t w ystąp ił m u na  czoło i sp ływ ał po tw a ­
rzy, a  pociąg  d rża ł i pędził... N areszcie  rozleg ł się św is t 
jeden .,. i d ru g i i pociąg  za trzy m ał się n a  stac ji.

„ Je s te m  ocalony" — p o m y ś la ł ' W okulski.
Je d n ocześn ie  obudził się pan  Ł ęcki.
— CO to  za s tac ja?  — sp y ta ł W okulskiego.
— S k ie rn ie w ice  — odpow iedzia ła  p a n n a  Izabela .
K o n d u k to r o tw o rzy ł d rzw i. W okulsk i zerw ał się z sie­

dzen ia . P o trą c ił pan a  T om asza, zatoczył się na p rzec iw n ą  
ław kę, p o tk n ą ł się na  s topn iu  i w b ieg ł do bu fe tu .

— W ódki!.., — zaw ołał.
Zdziwiona bufetowa podała mu kieliszek. Podniósł go

Botasław Prus (267)

L A L K A
do u st, a le  czuł śc isk an ie  w  g a rd le  1 nud n o śc i 1 p o sta w ił 
k ie liszek  n ie tk n ię ty .

W w agon ie  S ta rsk i ro zm aw ia ł z p a n n ą  Izabelą .
— No, już  d a ru j , ku zy n k o  — rz e k ł — ale z ta k im  p o ­

śp iechem  n ie  w ychodzi się z w agonu  p rzy  dam ach .
— M oże chory? — odpow iedziała  p a n n a  Izabela  czu jąc 

ja k iś  n iepokój.
—  W k ażd y m  raz ie  je s t  to choroba n ie ty le  n iebezp iecz­

na , ile  n ie  c ie rp iąca  zw łoki... Czy każesz  sobie co podać 
kuzynko?

— N iech m i d ad zą  w ody  sodow ej.
S ta rsk i poszedł do b u fe tu ; p a n n a  Izabela  w y g ląd a ła  

oknem , je j n ieo k reślo n y  n iepokój w zrasta ł.
„W  ty m  coś jest... —  m yśla ła . —  J a k  on dziw n ie  w y ­

g ląda!..."
W okulsk i z b u fe tu  poszed ł n a  k on iec  peronu . K ilk a  

razy  o d e tch n ą ł głęboko, n a p ił się w ody  z beczki, p rzy  
k tó re j s ta ła  ja k a ś  uboga k ob ie ta  i p a ru  Żydków . Pow oli 
o p rzy tom nia ł, a spostrzeg łszy  n a d k o n d u k to ra  rzek ł:

— K o ch an y  pan ie , w eź do  rą k  ja k i  pap ier...
—- Co to panu?..,
— Nic. W eź p an  z  b iu ra  ja k i  p a p ie r  i p rzed  naszym  

w agonem  pow iedz, że je s t  te le g ra m  do W okulskiego.
— Do pana?...
— Tak...
N a d k o n d u k to r  m ocno się# zdziw ił, ale poszed ł do te le ­

g ra fu . W  p a rę  m in u t w yszedł t  b iu ra  i zbliżyw szy się 
do w agonu , w  k tó ry m  siedział p a r  Ł ęck i z có rk ą  za­
w ołał;

— T eleg ram  do p an a  W okulskiego!...
— Co to  znaczy?.,, pokaż pani.. — odezw ał się zan ie ­

poko jony  p an  Tom asz.
— Z W arszaw y —  o d p arł W okulski. —  M uszę w ra ­

cać.
—  W raca  pan? ... —  zaw o ła ła  p a n n a  Izabela . Czy jak ie  

nieszczęście?...
—  Nie, pan i. M ój w sp ó ln ik  w zyw a m nie.
—  Z ysk  czy s tra ta ? .,. — szepnął p an  T om asz w y ch y la ­

jąc się p rzez  oltno.
—  O grom ny zysk  — o d p arł ty m  sam ym  to n em  W o­

k u lsk i. ł?
— A... to  jedź... —  poradził m u p an  Tom asz.
—  A le pocóż m a p an  tu  zostaw ać? — zaw oła ła  p an n a  

Izabela . —  M usi p an  czekać na  pociąg, a w  tak im  razie 
lep iej n iech  p an  jedzie  z n am i n ap rzec iw  niego. B ędzie­
m y jeszcze p a rę  godzin razem ...

— B ela  w y b o rn ie  rad z i — w trą c ił  p an  Tom asz.
— Nie, p an ie  — odpow iedział W okulski. — W olę stąd  

po jech ać  na  lokom otyw ie, an iże li trac ić  p a rę  godzin.

P a n n a  Izab e la  p rz y p a try w a ła  m u . się szeroko o tw a r­
ty m i oczym a. W te j chw ili spostrzeg ła  w  nim  coś zu­
pełn ie  now ego i — za in te re so w a ł ją .

„ Jak a  to b ogata  n a tu ra "  — pom yślała .
W  ciągu p a ru  m in u t W okulsk i bez pow odu  spo tęż- 

n ia ł w je j oczach, a  S ta rsk i w y d a ł się m ałym  1 z ab aw ­
nym .

„A le d laczego on zostaje?... S k ąd  się tu  w ziął te le -  
„gram?..,“ — m ów iła  w  sobie i po n ieokreślonym  -niepo­
ko ju  ogarnęła  ją  trw oga.

W okulsk i znow u zw rócił się ku  bu fetow i, żeby znaleźć 
posługacza, k tó ry  w y ją łb y  m u rzeeży, i z e tk n ą ł się ze 
S ta rsk im .

— CO pan u  jest? ... — zaw oła ł S ta rsk i w p a tru ją c  się 
w niego p rzy  św ie tle , p ad a jący m  z sali.

(D . c. n .) .

logii. Z b ra k u  m iejsca  w ym ien iam y  
k ilk a  pozycji, k tó re  m oże n a jm o c­
niej przem ów ią do w yob raźn i n a ­
szych C zyte ln ików .

KOM ARY, PLA G A  W R O CŁA W IA  
N r 1

\  r  IŁO  n am  zakom unikow ać, że 
zoologow ie w rocław scy  k o ń ­

czą  w ła śn ie 'b a d a n ia  n ad  ty m i r a -  
trę tn y m i w spółtow arzyszam i n a ­
szych p ięknych  le tn ich  w ieczorów  
w rocław skich .

Za czasów  faszystow skich  D ol­
ny Ś ląsk  uchodził za te re n  n a jle ­
p iej op racow any  w  całych  N iem ­
czech i w ogóle w  E urop ie  pod  
w zględem  faun istycznym . Tymcza-. 
sem  k ie ro w n ik  Z ak ład u  Zoogeogrj' 
£ii i S y stem a ty k i Z w ierzą t prol 
N oskiew icz dokonał szeregu re w e ­
lacy jn y ch  o d k ry ć  n ieznanych  w  o- 
góle nau ce  zw ierząt. Sw e b a d a n ia  
ekologiczne (ekologia n a u k a  o sto ­
su n k u  zw ierzą t do środow iska) 
p rzep ro w ad za  w ro c ław sk i zoolog na 
te ren ie  la su  w  M uszkow icach. In ­
nym  p rzy k ry m  su b lo k a to rem  sto ­
licy D olnego Ś ląska , a raczej dw o 
m a jego  o d m ianam i — szczurem  
w ęd ro w n y m  i śn iadym  — za jm u je  
się k ie ro w n ik  zak ład u  A natom ii 
Porów naw czej — prof. S zarsk i. A 
przedstaw ic ie lk a  m łodego n a ry b k u  
naukow ego , s tu d e n tk a  Tym o.izczu- 
kówma dokonała  o s ta tn io  a n a to ­
m icznego odkrycia  w  kończynach  
szczurzych, n igdzie  do tąd  n ie  o p i­
sanego w dzie jach  zoologii.

N ie są to  jed y n e  b ad an ia  n a u ­
kow e n a  te re n ie  w ydzia łu  ta k  śc i­
śle zw iązane z życiem . O to np. d r  
Ja n iszew sk a  — helm ito log  (nauka 
o pasożytach) o p raco w u je  zagadnie 
n ie  tasiem ców , a p rof. R uszkow -' 
sk i za p rzed m io t b a d ań  o b ra ł so­
bie szkodnika ro ln ic tw a  — stonkę 
ziem niaczaną. P ro f. H eller z a jm u ­
je  się n ie  ty lko  p ięk n ą  ćm ą trz e ­
począcą’ s ię  n ad  k w ia tam i ja k  koli 
ber, a zw aną m roczn ik iem  -  w ilcż- 
kom leczkiem , a le  rów n ież  w iele 
sw ego cennego czasu pośw ięca za ­
gadn ien iu  działalności g ruczołu  ta r  
czykow ego i je s t  w łączony w ogól­
nopolską ak c ję  przeclw w olow ą.

PR A C E PR O F. SEM BRATA

W N A JB L IŻ SZY M  czasie jk a ż ą  
się d ru k iem  dw a dzieła 

prof. S em b ra ta . Częściowo o pub li­
k ow ane p race  pt. ,,Rozw oje za ro d ­
k a  baronkow ego" (drobne robaczk i 
ty p u  dżdżow nic) o raz  „Rozwój za­
rodków  uk w ia łu ".

P ro f. S em b ra t serdecznie  z a p ra ­
sza m ieszkańców  W rocław ia, k tó ­
ry m  b lisk ie  są sp raw y  przyrody do 
zw iedzania w spaniałego, a tak  m a 
lo znanego M uzeum  Zoologiczne­
go. W tedy z pew nością n ie pow tó­
rzą  się ta k ie  k a rd y n a ln e  błędy, j i  
k ie n iedaw no  podała p ra sa  w a r ty ­
kule, op isu jącym  dżunglę podzw ro t 
niknw ą... Rozległ się chrzęst l im a -  
nych gałęzi i na p o lanę  p odzw ro t­
n ikow ego lasu  w kroczył ogrom ny 
ukw iał...

HANNA HOFFM A NOW A

10 noiuoczesnych

hoteli
robotniczych
buduje  się

na Śląsku
N i e u s t a n n i e  p o lep sza ją  się 

w a ru n k i m ieszkan iow e robotn i 
ków  śląsk ich  Zakładów  przem ysło­
wych. O bok now ych osiedli, w  k tó ­
rych  m ieszkać będą  robo tn icy  ze 
sw ym i rodzinam i, przy  w ie lu  za ­
k ład ach  p racy  b u d u je  się obecnie: 
hotele, p rzeznaczone d la  robotni-: 
ków  do jeżdżających  do pracy z o d ­
ległych m iejscow ości. W budow ie 
z n a jd u je  się obecn ie  10 ho te li ro ­
botniczych, przeznaczonych dla 
przeszło 3 tys. p racow ników  H u£ 

P iękny  hotel robotniczy  pow ­
s ta je  m. In. przy  hucie  „P okój", 
3 -p ię trow y  b udynek  ho te lu  o ko 
b a tu rze  około 21 tys. m etrów  
sześć, będzie posiadał now ocze­
sne  u rządzen ia  w nętrz . P okoje 
h o te lu  będą 1, 2 i 3-osobow e. O b­
szern a  św ie tlica , b ib lio tek a  i czy­
te ln ia  będzie do dyspozycji r o ­
botn ików  w  czasie w olnym  od 
p ra ty .

H otel s ta ć  będzie pośród  w ie l­
kiego ogrodu.

C  Z K LA R SK A  PO R Ę B A  z n a n a  je s t  w  P olsce  Jako  p ię k n a  m iejsoo- 
w ość k lim a ty czn a . N iew ielu  jed n ak , n a w e t p rzeb y w ający ch  w 

n ie j w czasow iczów , z a s ta n a w ia  się n ad  je j  nazw ą. A n azw a ta  je s t  
ściśle  u zasad n io n a . P rz y m io tn ik  „S z k la rsk a "  pochodzi od szk larzy , 
k tó rzy  od w ie lu  ju ż  la t  w y ra b ia li tu  p rześliczn e  szkło k ry sz ta ło w e  — 
a  rzeczow nik  P o rę b ą  od zrębów  górsk ich , k tó re  p o w sta w ały  n a  s k u ­
tek  w y ręb u  d rzew a  d la  hu tn iczy ch  p leców  w ie lk ie j h u ty  k ry sz ta łó w  
„ Jó zefin a" .



S I ERPI EŃ

Dom iniki, Protazego.

W schód słońca — 3.53. 
Z achód słońca — 19.24.

Spacerkiem
P ° $ S
W R O C tA W If

W oda
C' P A C E R K l "  spotkała w  czwar- 
l )  tek przykrość. Nie dość, że zo­

stały one zmoczone przez prawdzi­
w y  deszcz, to w  dodatku i, równor 

cześnie z deszczem 
opryskała je~ soli­
dnie „sikawka“
M PO , która poja­
wiła się niespo­
dziewanie na u li­
cy Traugutta i 
współzawodniczy­
ła z deszczem w  
produkowaniu w o­
dy.

Trudno zrozumieć taką nadgorli­
wość Zakładów Oczyszczania M ia ­
sta. Fakt, że m usi być wykonany  
plan zużycia wody nie usprawiedli­
wia tego zjawiska. Bo w ykonyw a­
nie. planuwypuszczaniem  wody na 
mokre od deszczu ulice nie jest 
właściwe.

Braw o
n  Z A D K IE  bywają dni, w któ- 

-Ł  rych dyrekcja W rocławskich  
Zakładów Gastronomicznych może 
przeczytać na łamach naszej szpal­

ty pochwałę. Tym  
bardziej „Spacer­
kom " jest niezmier 
nie miło, ilekroć 
jakaś jaskółka 
przyniesie im  coś 
pozytywnego o 
działalności tej, 
mającej pieczę nad 
naszymi zołądku- 
m i instytucji.

Tym razem jednak dostarczycie­
lem miłej informacji nie była żad­
na jaskółeczka, tylko kierownictwo 
gospody „W agonówka"  na Grabi­
szynku, które nie ma wprost ułów 
uznania dla kierownika zaopatrze­
nia W ZG  ob. Szulca.

Obywatel ten, według np';nii 
w ie lu  kierownictw punktiic  maso­
wego żywienia, pracuje nadzwy- 
ćiaj ofiarnie i owocnie.

Dzięki niemu sprawa zaopatrze­
nia gospód uległa ostatnio popra­
wie. co z kolei wpływa na dobre 
obsłużenie konsumentów.

I wtaf.nie u.’ ich „Spacer­
ki" składają ob. Szulcowi serdecz­
ne gratulacje. Brawo!

Dowód

C ÓŻ TO j o  wspaniały wynalazek 
— pismo! Nie darmo od chuiiti 

wynalezienia pisma liczymy okres 
cywilizacji.

Weźmy choćby Administrację I I I  
obwodu, która mieści się przy ul. 
Stawowej 13.

W dniu 31. 7. o godz. W na
irzwiach Biura Meldunkowego wid 

niala kartka: „Wró 
' cę za 2 godziny". 
Natomiast o godz. 
lS-tej, treść jej v - 
legła zmianie: ..W 
sprawie służbowej 
wyszedłem na ulicę 
Kołłątaja, zaraz 
wrócę".

Inny  przykład: 
na drzwiach adm i­
nistracji cały czas 
wisiała kartka tej 
treści: „Wyszłam u) 
rejon, zaraz w ró­

cę" Nawiasem pisząc, to „zaraz" 
ciągało  się przez kilka godzin z 
„hakiemi".

„Spacerkom" wydaje się, ie takie 
wykorzystanie umiejętności p isa ­
nia nie jest stwierdzeniem ucyw ili­
zowania, a raczej dowodem niew ła­
ściwego pojmowania obowiązków.

(B B )

Przypominamy
o wycieczce
p o  W r o c ł a w i u
p  RZYPOMINAMY, że w niedzielę 
*  dnia S sierpnia,  o godz. 8-ej p ra ­

gnący zapoznać się z 2 abytkami 
Wrocławia zbierają si? przy Ratuszu 
(Muzeum Historyczne).

Wycieczką, organizowaną przez 
Polskie Towarzystwo Turystyczno - 
Krajoznawcze, obsłużą wytrawni 
przewodnicy. Ponadto wezmą w  niej 
udział górnicy z W ałbrzycha i uczest  
nicy ,,Spływu kajakow ego  po Odrze" 
z Katowic, Opola, Brzegu i Oławy.

  (Ker)

Śladem naszych notatek
W YDZIAŁ Pracy i Pomocy Spo­

łecznej zawiadamia,  że ob. Al­
fons Guzy, upraw ia jący  do n iedaw ­
na żebractwo został  zatrudniony w 
Oddz. Gospodarczym Prezydium 
MRN. Ponad to otrzymał on miesz­
kanie, zapomogę pieniężną na kosz­
ta utrzymania do czasu pobrania 
pierwszej pensji  Oraz zapomogę o- 
dzieżową.

Pismo powyższej treści  otrzyma­
liśmy jako odpowiedź na naszą no- 
t a tk s  u t  .Indywidualność"-

Odezwały się dzwony katedry wrocławskiej
Cenny zabytek kultury polskiej

S Ł O W O  P O L S K I E dtr. 8

odbudowany oliarng pracq robotników 
i dzięki pomocy Rzgdu Ludowego

U biegłej niedzieli nastąp iło  u roczyste  o tw arcie ka ted ry  w rocław ­
skiej, k tóra doznała potw ornych zniszczeń w czasie działań w ojennych.

Poprawiło się
zaopatrzenie
miasta
w pieczywo
p  O UPŁYWIE miesiąca od reor- 
x  ganizacji  dotychczasowego sy­

stemu , zaopatrzenia W rocławia w 
pieczywo, należy stwierdzić 7. zado­
woleniem, 7.p sy tuacja  na tym od- 
c i tku  uległa znacznej poprawie.

Do sporadycznych już wypadków  
należy brak  białego chleba w godzi­
nach popołudniowych, a nigdzie nie 
zanotowano braku pieczywa w pie­
karniach.

Jakość  chleba znacznie sir* po­
lepszyła a wypadki reklamacji n a ­
leżą do rzadkości.

Rozmieszczenie placówek produk­
cyjnych w oóbliżu punktów  sprze­
daży pozwala teraz na dostarczanie  
p ieczywa do sklepów beż opóźnień 
i w należytym stanie.

Na wyróżnienie zasługują za­
łogi piekarń: Nr. 3R przy ulicy 
Czajkowskiego 51 w Brodzi 1 21 
przy ul. Sw. Jerzego.
Od poniedziałku Spółdzielnia Pra­

cy P ieką 'zy  i Cukierników w prow a­
dza do sprzedaży nowy rodzaj chał- 
ki bardziej  smacznej i pożywnej od 
dotychczasowych.

Mamy tylko jedno zastrzeżenie:  
ni*1 spotykamy nigdzie ciastek, które 
powinny się ukazać w sezonie le t­
nim, a wiec jabłeczników, z wiśnia­
mi, jagodami itp. (a. g.)

Z Centrali
Jajczarsko-
Mleczarskiej
powstały
dwa nowe
przedsiębiorstwa
W BIEŻĄCYM roku nastąpił po­

dział Centrali Ja jczarsko - Mle­
czarskiej.

Odcinek nabiałowy objął Centra l­
ny Zarząd Przemysłu Mleczarskiego. 
Zajmuje się on skupem mleka, pro­
dukcja przetworów mlecznych i 
sprzedażą detaliczną.

Jednocześnie  powstała Centrala 
Ja jczarsko  - Drobiarska.

Głównym zadaniem CDJ jest skup 
a następnie rozprowadzanie po p la­
cówkach handlowych jaj i drobiu. 

1 Poza tym w swych zbiornicach CDJ 
j skupuje wszelkiego rodzaju pierze, 

które po segregacji i oczyszczeniu 
oddaje  do sprzedaży detalicznej.

' (BB)

W  roku 1945 ginach starej świą­
tyni przedstawia ł opłakany widok: 
sklepienia nad nawami zapadły się, 
a wnętrze gmachu oprócz zniszczeń 
odłamkami pocisków nosiło ślady 
pożaru. Jedna  tylko kaplica — 
ostatnia z lewej  strony, zwana elek- 
torską — ocalała.

W śród tych, którzy zwiedzali 
podówczas zniszczoną budowlę,  p a ­
nowało zwątpienie,  czy uda się ją 
przywrócić do stanu, odpowiadają­
cego randze tego zabytku.

Dzieła tego dokonali ofiarnie 
p racujący  robotnicy-artyści i kon­
serwatorzy z inż. Bukowskim na 
czele, którzy odremontowali 
gmach z całym pietyzmem dla 
s tylu —  gotyku. Znikły ze ścian 
dziewiętnastowieczne tynki,  roz­
bito obmurowania arkad w prez­
biterium, usunię to  z niego kruż­
ganki.  Ilość prac kamieniarskich, 
włożonych w rekonstrukcję  świą­
tyni, jest olbrzymia.  Przodownicy 
pracy,  jak murarz Wodara, k a ­
mieniarz Goleniowski, dwaj W ło­
si — starszy i młodszy Comolli, 
stolarz Kazimierz Delakowski z 
Opola zapisali chlubnie swoje za­
sługi w odbudowie katedry. 
Kościół patrzy dziś na miasto ok­

nami zakutymi w piaskowcowe ro­
zety i żeberka, a nad głównym oł­
tarzem widzimy witraż roboty Ta­
deusza Wojciechowskiego.

Dwie piękne kaplice — ocalała z 
pożogi e lekto tska  i równoległa do 
niej elżbietańska (z prawej strony 
prezbiterium) imponują przepychem 
wspaniałych malowideł barokowych. 
Są to freski z XVII i XVIII wieku 
(farba wpuszczana w świeży tynk). 
Kaplica Sw. Elżbiety mocno znisz­
czona po pożarze, w kilka tygodni 
została odmyta spod warstw sadzy, 
a zniszczone fragmenty odm alowa­
ne przez ekipę artystów pod k ie ­
rownictwem prof. Michalaka.

Z katedry  odzywają się czte­
ry dzwony, poruszane prądem 
elektrycznym. Osłabłe od wybuchu 
wieże nie mogą być narażane na 
szwank przez huśta jące się masy 
spiżu.

Kafedra posiada największe orga­
ny w Polsce pochodzące z Hali Lu­
dowej.

Dzięki dotacjom Rządu Polski 
Ludowej odbudowa ka tedry  wro­
cławskiej została znacznie przy­
spieszona, a sama katedra  w ypo­
sażona we wspaniałe organy.

W śród wielu pomników pol­
skości na Ziemiach Odzyskanych 
katedra  wrocławska, pamiętająca 
wiek XI (była w tedy kościołem 
drewnianym),  wiek XII (z tego o- 
kresu pochodzą fundamenty pod 
prezbiterium), wiek XIII — XV 
(wtedy Jej mury wznosili średnio­
wieczni mistrzowie kielni) — znaj­
duje się na poczesnym miejscu.

W. D.

Zwiększone będą
dostawy
warzyw i owoców

IEJEDNOKROTNIEna szpaltach 
,,Słowa" poruszaliśmy najw ięk­

szą bolączkę Wrocławia — niedo­
stateczne zaopatrzenie w warzywa 
i owoce.

Po przeanalizowaniu błędów, 
PSS ześrodkowała obecnie swe 
wysiłki na dostawach warzyw. 
Będą one rozprowadzane p rze l  
103 sklepy spożywcze PSS. Ponie­
waż zdarzały się wypadki niepo- 
bierania warzyw  przez kierowni­
ków niektórych placówek, dyrek­
cja PSS poleciła bezwzględnie 
przyjmowanie pełnych dostaw. 
Jednocześnie  ulegnie znacznej po­

prawie zaopatrzenie mieszkańców 
przedmieść w produkty  ogrodnicze, 
bowiem w dzielnicach robotniczych 
PSS otwiera w tych dniach 37 no ­
wych placówek owocowo-warzywni- 
czych. (BB)

Po sukcesach
w s tol icy

Czytajcie 
i prenumerujcie

. . S ło w o ’4

Zespół Opery
Dolnośląskiej
wrócił do Wrocławia
W TYCH dniach po gościnnych^ 

występach w W arszawie powró­
cił do Wrocławia zespół Opery Dol­
nośląskiej.

W  czasie pobytu w stolicy w y s ta ­
wiono 4 razy operę T. Szeligowskie- 
go „Bunt Żaków ” i 2 razy operę St. 
Moniuszki ,,Paria”.

Oba w ystępy spotkały się w sto­
licy z niezwykle serdecznym przy­
jęciem przez miłośników muzyki.

. (ag)

Wiadra, miednice 
i miski
z papieru
D O SKLEPU papierniczego CHPP 

mieszczącego się w Rynku nr 47 
nadeszły ostatnio naczynia papiero­
we, jak  wiadra, miednice, miski itp.

Z określeniem „papierowe” tro­
chę przesadziliśmy. Naczynia te są 
sporządzane z masy drzewnej, 
wyjśc iowego materiału do produk­
cji  papieru. Następnie  podlegają  
one impregnacji , a potem lakiero­
waniu. W rezultacie otrzymuje się 
lekkie  i mocne naczynia, k tóre  z 
powodzeniem zastępują  dotych­
czas używane — metalowe.
Poza tym w placówce tej można 

nabywać kaski przeciwsłoneczne. 
W kró tce  spodziewane jes t  nadejście 
w anienek dla niemowląt,  oraz kub­
ków w ykonanych  również z masy 
drzewnej.

F A C H O W C Y  P O S Z U K I W A N I

ST A R S Z E G O  !u b  G ŁÓ W N EG O  K SIĘG O W EG O  
( a a  m ie j s c u ) ,  T E C H N IK Ó W . T E C H N IK Ó W  N O R ­
M O W A N IA  oraz 140 R O B O T N IK O W  N IE W Y ­
K W A L IF IK O W A N Y C H  — p r a c a  n a  w y ja z d , s to ­
łó w k a . k w a te r y  z a p e w n io n e  — za tru d n i n a ty c h ­
m ia s t  Z.  B. M. W ro c ła w , K o łłą ta ja  54. I n fo r ­
m a cji u d z ie la  S e k c ja  P r a c y  1 P ła c y  W rocław . 
K o tta ta ja  54 I p.

G ŁÓ W N EG O  K SIĘ G O W E G O , ST A R S Z E G O  
K 5 TEG O W EG O  o ra z  P L A N IS T Ó W  i R E F E R E N ­
T Ó W  F IN A N S O W Y C H  do p r a c y  n a  te r e n ie  W a ł­
b r z y c h a  I B o le 3 ła w c a  p o s z u k u ją  I ło ln o ś lą s k ie  
Z a k ła d y  B u d o w la n o -M o n ta ż o w e  P r z e m y s łu  
w e g io w e t o  w e  W r o c ła w iu . Z g ło s z e n ia .  W ro cła w ,  
u l. S z ta b o w a  93 (K rzy k i)  I p ię tr o , p o k . N r 112.

.Z G U B IO N O  le g . k o l e j o ­
w a  i n a u c z y c ie ls k ą  N r . 
513 n a  n a z w is k a :  W ła -

Jd y s ła w a  G z e lla  i D o- 
jm in ik  G z e lla .  Z w r o t  za  
w y n a g r o d z e n ie m ,  a d re s :  

|K . B a r t l a  6 m . 1 u  o b  
'S z o p y  ( p rz y  m o śc ie  
|Z w ie r z y n ie c k im ) .

34l3g

W O l  N F  P O S A D Y

LO K A LE

O g ło sze n ia  drobne
HANDLOWE

G O S P O S IA  s o lid n a  s a ­
m o d z ie ln a  p o t r z e b n a  n a  
ty c h m ta s t .  W a ru n k i  d o ­
b r e ,  r e f e r e n c j e  p o ż ą d a ­
n e .  Z g ło s z e n ia :  S ta l in -
g r a d z k a  7. s k le p  7. w e ł ­
n ą , o d  g o d z . 16— 18.

3404g

IN Ż Y N IE R  p o s z u k u je  
p o k o ju  u m e b lo w a n e g o .  
O f e r ty  p o d  „ U m e b lo w a ­
n y " .  33R0g

S T U D E N T  p o s z u k u je  p o  
k o ju .  Z g ło s z e n ia  do  
. .S ło w a "  p o d  „ H e n r y k " .

3392g

T R Z Y P O K O JO W E  k o m ­
f o r to w e  w  ś ró d m ie ś c iu  
z a m ie n ię  n a  p o d o b n e  z 
o g ro d e m . Z g ło s z e n ia  po d  
,,D o  o m ó w ie n ia " .

3394g

W Y N A JM Ę  p o k ó j  s a ­
m o tn e m u  p a n u .  Z g ło szę  
n ia  . .S ło w o "  p o d  „ Ś r ó d ­
m ie ś c ie " .  3407ę

Z A M IE N IĘ  2 p o k o je  
a lk o w a , k u c h n ia  o d r e ­
m o n to w a n e .  ś ró d m ie ś c ie  
— d o g o d n y  p u n k t  n a  
p o d o b n e  lu b  w ie k s z e  
o g ro d e m  n a  p e r y f e r ia c h  
m ia s ta .  Z g ło s z e n ia  p o d  
. .P e r y f e r i e "  3412g

L O D Ó W K Ę  g a z o w ą , o d - ,  
k u r z a c z  e le k t r y c z n y  k u ­
p ie  z a ra z ,  O f e r ty  ..S ło -, 
w o "  p o d  „ L o d ó w k a " .

3337g

A K O R D E O N  H o h n e r  80 
b a s . s p rz e d a m .  P u ł a ­
s k ie g o  73/1 g o d z . 16—19.

3386g|
    1
S Z C Z E N IA K I - b o k s e ry !  
s p rz e d a m .  W ro c ła w ,;
T r z e b n ic k a  21—3.

3372g

D O  S P R Z E D A N IA  o w ­
c z a r e k  a lz a c k i  l a t  l :  
t r e s o w a n y .  W ro c ła w , u l .  
L e ś n a  184. 3405g

 m ; u b v

Z G U B IO N O  o d c in e k  z a 1 
m e ld o w a n ia  n a  n a z w i ­
sk o  M iro w s k a  M a r ia  — 
W ro c ła w , K o le jo w a  30/4., 

3400*

Z G U B IO N O  le g . U b e sp .l  
S p o ł .  n a  n a z w is k o  Z a ­
w is to w s k i  B o le s ła w .

3411g

Z G U B IO N O  le * . s łu ż b o ­
wa. w y s t a w io n ą  p rz e z  
P o w s z e c h n y  Z a k ła d  U - 
b e z p ie ć z e ń  W z a je m n y c h  
n a  n a z w is k o  H o w o rk a  
F r a n c is z e k .  3387g

S K R A D Z IO N O  leg . Z w . 
Z a w . P r a c o w n ik ó w  S p o  
łe c z n y c h  o r a z  le g . s łu ż ­
b o w a  Z U S  n a  n a z w is k o  
N o w ic k a  K r y s ty n a .

5401 g

Z G U B IO N O  p o r t f e l  z 
d o k u m e n ta m i :  z a ś w ia d ­
c z e n ie  w o js k o w e  n a  n a ­
z w is k o  W a rz e c h a  A r ­
n o ld ,  K o s t r z y c a  N r .  61. 
p o w . J e le n i a  G ó ia .

3409g

Z G U B IO N O  p r z e p u s tk ą  
N r .  198 o r a z  m e t r y k ę  
u r o d z e n ia  n a  n a z w is k o  
D e s k a  I r e n a .  3385g

S K R A D Z IO N O  k s ią ż e c z ­
k ę  w o js k o w a  R K U  W ro ­
c ła w , le g . s łu ż b o w ą 1 
297032 Z w . Z a w . 5 a r t -  
c i t k  A n to n in a  o r a z  le g . 
Ip k p  N r . 297033 B a r tc z a k  
iF ra n c is z k a .  338Sg

P O S Z U K U J E M Y  p i ln ie  
p o k o jó w  s u b lo k a to r s k i c h  
d la  s a m o tn y c h  m ę ż ­
c z y z n . Z g ło s z e n ia :  E le k -  
t io w n ia .  W ro c ła w , u l 
L c w ie c k a  5, S e k c ja  G >  
s p o d a rc z a .  3389g

P O S A H  P O S Z U K U JĄ

IN Ż Y N IE R  - e n e r g e ty k  
k i e r o w n ik  r o b ó t ,  r u c h u  
— z a o o a t r z e n i a  p o s z u ­
k u j e  p r a c y .  O f e r ty  .,S ło  
w o "  p o d  „ S ta r s z y " .

3403g

P O T R Z E B N A  p o m o c  d o  
m o w a  w  s ta r s z y m  w ie ­
k u  d o  s a m o tn e j .  P o ­
n ia to w s k ie g o  24—6.

3388g

P O T R Z E B N A  p o m o c  d o  
m o w a  lu b  g o s p o d y n i  o d  
z a ra z .  W a ru n k i  d o b re .  
S a p e ró w r 32. 3393g

G O S P O S IA  d o  d w ó c h  o- 
só b  p o t r z e b n a .  K a s z u b ­
s k a  20 m . 3, W ro c ła w  

3406g

LEKARSKIE

D r. m e d .  Z D Z IS Ł A W  
F r u c h te r ,  s p e c j a l i s ta  c h o
ró b  s k ó r n o - w e n e r y c z ­
n y c h ,  W ro c ła w , S ta l in a  
42, p o w ró c ił .  3395g

POSZUKIWANIE
R O D Z I N

S IE M IA N O W 1 C Z  J ó z e f a  
p o s z u k iw a n a .  S p r a w a  
ro z w o d o w a . S a d  W o je ­
w ó d z k i .  W ro c ła w  V. C. 
2245/51. 3382g
R E T T .IN G E R  J ó z e f a  p o ­
s z u k iw a n a .  S p r a w a  ro z ­
w o d o w a .  S ą d  W o je w ó d z  
k i .  W ro c ła w  V. C. 
1654/51._______________ 3383g

RÓŻNE
A R T Y S T Y C Z N A  C e- 
ro w n ia  G a r d e r o b y  S p ó ł 
d z ie ln i  . .N y s a "  P u n k ty  
U s łu g o w e :  u l .  D w o rc o ­
w a  3 i R a tu s z - R y n e k  
19. 3375g
D U Z Ą  N A G R O D Ę  d la  
z n a la z c y  z a g in io n e g o  
k i lk a  d n i  t e m u  p s a  — 
c z a r n e g o  w i lk a  p o d p a la ­
n e g o . G r a b is z y ń s k a  68, 
m . 4. 241 lb

N A U K A

T R Z Y M IE S IĘ C Z N E  n o ­
w o c z e s n e  k u r s y  k o r e ­
s p o n d e n c y jn e .  k s ię g o ­
w o śc i .  Ł ó d ź  — s k r y t  
k a  163. 2732n

D U Z Ą  n a g ro d ę  d la  z n a ­
la z c y  z a g in io n e g o  k i lk a  
d n i  te m u  p s a  — c z a r ­
n e g o  w i lk a  p o d p a la n e ­
g o . G r a b is z y ń s k a  68 m . 
4. 3411b

D N IA  25. 7. 51 r .  zg u ^  
b io n o  w  lo k a lu  W —Z 
to r e b k ę  d a m s k ą ,  w  k t ó ­
r e j  b y ł  z e g a r e k  .,T i-  
s o t"  o r a z  d o k u m e n ty  n a  
n a z w is k o  H a l in a  I s to -  
c z a k .  U c z c iw e g o  z n a la z ­
cę  p ro s z ę  o z w r o t  d o ­
k u m e n tó w  n a  a d r e s :  S ę ­
p a  S z a rz y ń s k ie g o  73/1.

3408g

P R Z Y G O T O W U JĘ  z m a 
t e m a ty k i  d o  e g z a m in ó w  
n a  P o l i t e c h n ik ę .  U l. 
S k ło d o w s k ie j  89/23, Eodz. 
15—17. 3381

DO  M A T U R Y  p r z y g o to ­
w u ją ,  j ę z y k ó w  o b c y c n  
u c z a  p r o fe s o r o w ie ,  W ie ­
c z o rk a  64.3. 3397g

P R Z Y B Ł Ą K A Ł  s ię  le g a -  
w ie c , c z a r n o - b ia łe  ła ty  
( s u k a ) .  O d e b r a ć :  S p a d o ­
c h r o n ia r z y  4 m . 4.

3396g
P R Z Y B Ł A K A Ł Y  się  
t r z y  k o z y . O d e b ra ć :  
W ro c ła w , u l .  W y so k a  9. 
m . 7. p o  7 d n ia c h  p r z e ­
c h o d z ą  n a  w ła s n o ść .

3398g
P R Z Y B Ł Ą K A Ł  s ię  p ie s  
w i lk .  O d e b r a ć  u l. S z e w ­
s k a  37. 3393g

F ragm en t  w n ę tr za  odbudow ane j  za b y tk o w e j  ka ted ry  w r o c ław sk ie j
St . W d o w iń sk i

G d y  murarze, elektrycy i instalatorzy 
wykonają zobowiązania
Liceum Felczerskie 

otrzyma piękny gmach
M IESZKAŃCY Wrocławia pam ię ta ją  zapewne zaniedbany dom przy 

ul. S tawowej 24. Dziś ia na wpół zniszczona ruina przemieniła 
się w nowoczesną budowlę, a przemiana ta jest jeszcze jednym 

naj lepszym dowodem, ]aką troską i opieką otacza Polska Ludowa naj­
młodsze kadry pracowników służby zdrowto.

T u t a j  bowiem w wielkim 4-piętro- 
wym gmachu znajdzia pomiesz­

czenie Państw, Liceum Felczerskie, 
którego dotychczasowa przejściowa 
siodziba mieści się w szkole TPD 
przy ul. Klęczkowskiej.  W  naj lep­
szych warunkach higienicznych bę­
dą s tudiować nasi przyszli pomoc­
nicy lekarzy, na których czekają 
już samodzielne stanowiska w spół- 
dzielnifcch produkcyjnych, Państwo­
wych Gospodars twach Rolnych i 
wielkich zakładach przemysłowych.

Ob. Patrzałek, w icedyrektor  Lice­
um, oprowadza po budowie przed­
stawicielkę ,,S.cw'a Polskiego", 
z.najdu|emy się właśnie w olbrzy­
mie; s«li przeznaczonej na aulę, w 
k t ó r e j  d n i a  1 w r z e ś n i a  o d b ę d z i e  s ię  
uroczystość r o z p o c z ę c i a  nowego 
roku S’.k olneg<i . Czy aby termin b ę ­
dzie d o t r z y m a n y ?

Kierownicy robót ob. ob. Pająk i 
Kowalczyk — dnwny robotnik  a o- 
becnie drogą awansu społecznego 
wysunię ty  i ceniony kierownik — 
zapewniają ,  że gmach będzie odda­
ny w terminie, „zapięty na ostatni 
guzik co do m inu ty’*.

Techniczna Spółdzielnia Pracy 
i Związek Branżowy Spółdzielni 
Budowlanych zobowiązały się wy­
kończyć gmach na otwarcie no­
wego roku szkolnego. Wszystkie 
prace murarskie, ciesielskie, elek- 
tromonterskie  i instalatorskie od­
byw ają  się jednocześnie. I tak w 
wygodnych laboratoriach odpo­
wiednie instalacje  zakładają ob. 
ob. Berciański i Dojlido. Tuż obok 
nich pracują  elektromonterzy: ob.
W iniarska i Ryśnik, a terasiarze 
Kuliński i Smoter zakładają  po­
sadzki ze sztucznego kamienia.
Murarze Mrozek i Dytrich dosko­
nale rozumieją, że od wydajności 
ich pracy zależy, w jakich w a­
runkach studiować będzie nasza 
młodzież. Z kobiet  pracujących 
przy gruntowaniu okien na spe­
cjalne wyróżnienie zasługują: In­
ga Magdoń, Marta  W iecha  i Hil- 
degarda Bazan.
Fronton gmachu zaprojektował 

inż. Tokarowski z Centralnego Biu­
ra Projektów, nadając  banalnej  do 
niedawna kamienicy mieszczańskiej 
swois ty styl. Uważamy, że prace 
nad frontonem domu powinny być 
ukończone razem z wewnętrznym re­
montem. W  ten sposób Wrocław 
zyska w  nowym gmachu Liceum 
Felczerskiego prawdziwą ozdobę, 
którą może się pochlubić.

H. Hoff.

Kiedy
otwarta będz;e
restauracja
„Monopol"
P RZED kilkoma tygodniami dono­

siliśmy naszym rzytelnikom o 
przebiegu prac remontowych w re ­
prezentacyjnym  lokalu Wrocławia 
— ,,Monopolu".

Niestety, podany przez nas termin 
otwarcia uległ przesunięciu.

Złożył się na to szereg nieprzewi­
dzianych przeszkód. Przede wszyst­
kim remont ,,Monopolu" nie był za­
p lanowany na rok 19.51 i z tego po ­
wodu istnieją trudności w otrzymy­
w aniu  potrzebnych materiałów bu­
dowlanych. Poza tym w trakcie re­
montu okazało się, że  niektóre belki 
stropowe są spróchniałe oraz że n a ­
leży zmienić parkiet  w sali balowej.

Dyrekcja  „Monopolu" stara się 
dopomóc spółdzielni ,,Remont" w 
uzyskaniu potrzebnego^ budulca. 
Je dnak  kierownictwo tej spół­
dzielni nie przykłada zbyt wiel­
kiej wagi do jak najszybszego u- 
ruchomienia tego lokalu, wynaj­
dując liczne „n iepokonane" prze­
szkody.
W ystarczy  wspomnieć, że prace 

nad układaniem i odświeżaniem 
dawnej  boazer ii  stoją już od 5-ciu 
dni, bo w magazynie tej firmy nie 
ma... 10 litrów spirytusu skażonego!

'N O T A T N lł
W/ROCŁAWS C?

+  W  d n iu  3 s ie r p n ia  o g o d z . 14-eJ w  
s a li  M R N  R y n e k ,  S u k ie n n ic e  N r  9 o d ­
b ę d z ie  s ię  p le n u m  M ie js k ie g o  K o m i te tu  
K u l t u r y  F iz y c z n e j ,  n a  k tó r e  z z a k ła ­
d ó w  p r a c y  n a le ż y  d e le g o w a ć  p r z e d s t a ­
w ic ie l i  o d p o w ie d z ia ln y c h  za p r a c ę  w y ­
c h o w a n ia  f iz y c z n e g o  i s p o r tu .

★ Z a r z ą d  P T T K  p o d a je  d o  w ia d o m o ­
śc i, ±e z e b ra n ie  c z ło n k ó w  to w a rz y s tw a  
o r a z  p r z e d s ta w ic ie l i  i n s ty tu c j i  w c h o d z ą  
c y c h  w  s k ła d  . .K o m i te tu  S p ły w u  K a ­
ja k o w e g o  p o  O d rz e " ,  o d b ę d z ie  s ię  w  so 
b o tę  4 V II I .  b r .  o  g o d z . 10 -ej, w  g m a ­
c h u  W R N , p o k .  N r  420.

Z e  w z g lę d u  n a  w a ż n o ś ć  z e b r a n i a  u -  
p r a s z a  s ię  o b e z w z g lę d n e  i p u n k tu a ln e  
p r z y b y c ie .

★  Z e g a re k  ra ę s k !  z n a le z io n y  21 u b . 
m ie s ią c a ,  m o ż n a  o d e b r a ć  p r z y  u l .  B a ­
łu c k ie g o  N r  2, w  K o m e n d z ie  M ilic j i  
O b y w a te l s k ie j .  Z g ło s z e n ia  p o d  n u ­
m e r  339.

Swfeowisiuł
i Ą/ny r r z ^

T E A T R Y
P A Ń S T W O W A  O P E R A  — n ie c z y n n a .
P O L S K I  — n ie c z y n n y .
K A M E R A L N Y  — n ie c z y n n y .
M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z . 19.30 — 

„ W o d e w il  w a r s z a w s k i" .
W Y S T A W Y
M U Z E U M  SL Ą S K T E  — p l. W o je w ó d z k i 

— . .G a le r ia  m a la r s tw a  p o ls k ie g o  1 
s z tu k a  ś lą s k a " ;  „ T e c h n ik i  s z k ła  a r ­
ty s ty c z n e g o " .

A R C H IW U M  P A Ń S T W O W E  — u l G dyA  
s k a  2 — „ P o ls k o ś ć  Ś lą s k a  w d o k u -  
m en tach**

K IN A
S L Ą S K  — „ R o d z in a  R o n n e n b ru c k '*  

(N R D ), g o d z . 16, 18.15 i 20.39.
W A R S Z A W A  — „ Ś lu b y  k a w a le r s k ie "  

( ra d z .) .  g o d z . 16, 18.15 1 20.30.
S C A L A  — ..D z ie w c z y n a  u  ź ró d ła "  p ro d .  

r a d z .,  g o d z . 16, 18 20.
P R Z O D O W N IK  — „ R a c z e k  s p ó ź n ia  się* ' 

( c z e sk .) ,  g o d z . 16, 18, 20.
P O K Ó J  —• „ U c ie c z k a  z n ie w o l i "  (b u łg .)  

g o d z . 16, 18 i  20.
P O L O N IA  — „ M ilc z e n ie  j e s t  z ło te m "  

( f r a n c .) ,  g o d z . 16, 18.15 i 20.30.
P IO N IE R  -  A k tu a ln o ś c i  — g o d z . 13. 

„ A n to n i  I w a n o w ic z  g n ie w a  s ię "  ( ra d z .)  
g o d z . 16, 18 i 20.

T Ę C Z A  — n ie c z y n n e .
F A M A  — „ B itw a  o  S t a l i n g r a d "  s e r .  I I  

( ra d z .) ,  g o d z . 20.
R O B O T N IK  — „ R a c z e k  s p ó ź n ia  s ię "  

(cz e sk .) , g o d z . 18 i 20.
L E T N IE  — „ T r ó jk a  t r e f l "  (cz e sk .) , 

g o d z . 20.30.,
N O C N E  D Y Ż U R Y  A P T E K :

S P O Ł . N r  11 — u l .  W ito s a  47.
S P O Ł . N r  3 — R y n e k  44.
S P O Ł . N r  2 — u l.  D a m ro ta  7.
S P O Ł . N r  144 — u !. S ta l in a  10.
S P O Ł . N r  19 — u h _ .S re d z k a  33 (L e śn ic a )
O S T R E  D Y Ż U R Y  S Z P IT A L I :
K L IN IC Z N Y  N r  3 (C h iru rg ).
K L IN IK A  W E W N . I l i a  (w e w n .)
M IE JS K I  N r  5 ( p e d ia tr . ) .
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1200 
odznak SPO
zdobyła Stal Jutro rozpoczynają się 

XI Akademickie Mistrzostwa Świata

Sportowcy Wrocławia
bronią barw 
naszej reprezentacji

Str. 6 S Ł O W O  P O L S K I E

7  POCZĄTKIEM lipca, k iedy w 
Bukówku założony został LZS, 

m iejscow a ludność nie w ykazyw ała 
zbytniego zain teresow ania sportem

W CZORAJ pisaliśm y, że koło 
O gniw a przy  M iejskich Zakła­

dach W odociągow o - K analizacyj­
nych w znow iło działalność, a jego 
16 członków zdobyło w  ciągu ,.Ty­
godnia O tw artych  Boisk” odznaki 
SPO. .

Dziś możemy zakom unikow ać, że 
członkow ie Z rzeszenia Sportow ego 
Stali okręgu dolnośląskiego zdobyli 
w  ciągu siedm iu m iesięcy 1200 od­
znak SPO mimo, że plan przew idu­
je  do grudnia zdobycie 1400 odznak. 
W szystko w ięc składa się na to, że 
,,stalow cy" pow ażnie przekroczą na­
k reślony  plan.

W  chwili obecnej najw iększą 
ilość odznak 138 (w stosunku do 
ilości członków) zdobyło koło z Pi- 
lichowic, w yprzedzając koło Pafawa- 
gu, k tóre legitym uje się 300 odzna­
kami. ffeil)

4 1 1  sportow ców  opuściło w czoraj gościnne m ury w arszaw skie] AW F 
I I  i l  udając  się do Berlina na XI A kadem ickie M istrzostw a Świata, 

k tó re  odbyw ać się będą  w  ra m ach III Zlotu M łodych Bojow ni­
ków  o Pokój.

Ci, k tórzy  w yjechali na m istrzo­
stw a do Berlina, to m łodzi spo r­
tow cy — zetem pow cy.
P rzeg lądając listę  uczestników  

polskiej ek ipy spotykam y na niej 
w ielu naszych znajom ych z boisk i 
p ływ alni W rocław ia. P ływ ak O gni­
wa Tołkaczew ski, jego koleżanka 
k lubow a Bemówna oraz Petrusew icz

Piłkarze, lekkoatleci, p ływ acy  
sia tkarze, koszykarze, bokserzy, 
w ioślarze, kolarze, g im nastycy i te ­
nisiści przygotow ali sią n ad e r s ta ­
rannie  do igrzysk berlińskich. Lek­
koatleci w czasie sw oje j osta tn ie j 
w izyty  w  Związku Radzieckim  w y­
kazali się doskonałą form ą b ijąc  re ­
kordy życiow e i Polski.

Przed III Światowym Zlotem Młodych Bojowników o Pokój

i Jaśkiew icz ze Stali Pafaw agu bro­
nić będą na igrzyskach w Berlinie 
naszych barw  narodow ych. U talen­
tow any d ługodystansow iec b ielaw ­
skiej Spójni — zetem pow iec Płonka 
startow ać będzie na bieżni stadionu 
im. W altera  U lbrichta w raz z A dam ­
czykiem  z OWKS-u, Lewandowskim  
z Budow lanych oraz Lipcem i Kuś- 
m irkiem  z w rocław skiej Gwardii.

Czw órka ,.w ielkoludów " AZS-u: 
b-cia Szw arcerzy, Jagodzińsk i i Żar­
now iecki w yjechali do Berlina, by 
obronić zdobyty  na X Igrzyskach 
ty tu ł w icem istrza św ia ta  w konku­
rencji czw órek ze sternikiem . W y­
jech a ła  rów nież rew elacja  ostatnich 
elim inacji na Gople — Kieda.

Igrzyska studen tów  - sportow ­
ców z całego św iata będą w spa­
n ia łą  m anifestacją  całej m łodzie­
ży w ałczącej o pokój i postęp.

(Bil)

Z  wędrówki po l<ołach sportowych

1 3 $  Ęukówek
i ku ltu rą  fizyczną. Na spotkania 
m iejscow ych sportow ców  przybyło 
zaledw ie k ilkadziesiąt nie bardzo 
,p rzekonanych" jeszcze kibiców.

O becnie po zaledw ie miesięcznej

ko m ieszkańcy  B uków ka (liczy ón 
66 rodzin) ale i młodzież okolicznych 
wsi. W niosek stąd prosty:

LZS Bukówek w yw iązuje się ze 
sw ego zadania.

GcYe mężna
nabyć

bfoy m mecz
ż u ż lo w y

Po m is tr zo s tw a ch  ten isow ych  
Polsk i  w  Sopocie u s ta lony  zo ­
stał- sk ład  m ło d z ie żo w e j  g rupy  
ten is i tów ,  k tó r zy  w y ja d ą  na*X I  

Akadem Ackie  M is trzos tw a  
Ś w ia ta  10 Berlinie. N a  z d j ę ­
ciu: Tenisiści  (od praw ej)  Ra-  
dzio, K w ia te k ,  R y c z k ó w n a  i L i-  
cis w  to w a r zy s tw ie  w ic e m i ­
strza Polsk i  P ią tka  na korcie  

w  Sopocie.
C A F  — fo t .  Kosycarz.

Entuzjastom  wyścigów  żużlowych 
kom unikujem y, że bile ty  na ju trz e j­
szy trójm ecz: W łókniarz (Częstocho­
wa) — K olejarz (Rawicz) — Spójnia 
(W rocław) można nabyć w przed­
sprzedaży w następu jących  punk­
tach:

Kiosk pocztow y w Rynku,
PDT ul. F redry,
Rada O kręgow a ZS Spójnia bud. 

ORZZ ul. M azowiecka.

SP O  —
o d z n a k ą
k a ż d e g o
sportowca

Z notatnika 
reportera

j ?  N A N Y  p ły w a k  oraz w aferpo l i -  
*-* sta  b. d r u ż y n y  l igowej w roc-  

| ław sk iego  A Z S .  M leczy  siani Kopral,
| objął osta tn io  s tanoic isko  k ie r o w ­

n ika  jednego  z  n a jw ię k s zy c h  i n a h  
i ładn ie jszych  basenów  W rocław ia  

zna jdującego się na Oporowie.

! *
C Z Ł O N K O W I E  Z S  „Spójnia",  

k tó rzy  pragną wziąć udzia ł  to 
m is tr zo s tw a ch  o kr ęg o w ych  sw ego  

j zrzeszenia, w in n i  zgłosić się do in-  
i s tru k to ra  sekc j i  p ły w a c k ie j  ob. L a - 

lornego, k tó ry  przepron 'adza co­
dzienn ie  w  godz. od 17 do 19 *«a 
Stad ion ie  O l im p i jsk im  treningi  , 
p rz yg o to w a w cze  przed  m is tr zo s t - | 

I wam i.

Dziś przybędzie
do W r o c ła w ia

kafakowa sztafeta 
na Z!oł berliński
PO N A D  50 k a l a k ó w ,  b i o r ą c y c h  u -  

d z i a t  w  „ S p ł y w i e  p o  O d r z e “  o r g a ­
n i z o w a n y m  p r z e z  P T T K ,  p r z y b y w a  w  
d n i u  d z i s i e j s z y m  o k o ł o  g o d z .  18-e.i do  
W r o c ł a w i a .  P ł ^ n a  o n e  z R a c i b o r z a .  O-  
p o l a .  B r z e g u  i O ł a w y  i w i o z ą  m e l d u n ­
k i  nn. j h  Ś w i a t o w y  Z l o t  M ł o d z i e ż o w y  
w  B e r l i n i “ .

U r o c z y s t e  p o w i t a n i e  k a j a k o w c ó w  z 
G ó r n e g o  Ś l ą s k a  p r z e z  p r z e d s t a w i c i e l i  
W K O P  i s p o ł e c z e ń s t w a  w r o c ł a w s k i e g o  
o d b ę d z i e  s ię  p r z e d  g m a c h e m  W o j .  R a ­
d y  N a r o d o w e j ,

N i e c o  w c z e ś n i e j ,  
b o  o g o d z in i e  16-ej  
o d b ę d z i e  s ię  m a s o ­
w a  i m p r e z a  p ł y w a c ­
k a  „ W p ł a w  p r z e z  i 
O d r ę “ , z m e t ą  p r z y  ; 
mości**, z  «ip#y c h c z a  ; 

s o w y c h  z g ł o s z e ń  w y -  * 
n i k a ,  iż b ę d z i e  to 
j e d n a  z w i ę k s z y c h  i 
i m p r e z  s p o r t o w y c h  
n a  t e r e n i e  m i a s t a ,  

i N a g r o d y  d l a  z w y c i ę z c ó w  u f u n d o w a ł o  
I P T T K .
I W  n i e d z i e l e ,  d n .  5 b m .  o  g o d z .  11 
i w i e l k a  d e f i l a d a  . .w odn iaków **  w r o c ł a w ­

s k i c h ,  w  k t ó r e j  m n e a  w z i ą ć  u d z i a ł  r ó w ­
n i e ż  n i e z r z e « z e n i  i w ł a ś c i c i e l e  k a j a k ó w  
i ż a g l ó w e k .  T r a s a  p r o w a d z i ć  b P d z ie  n a -  
s t e p u i a c o :  s t a r t  z p r z y s ł a n i  L ig i  M o r ­
s k i e j  ( p r z y  t e r e n a c h  w y s t a w o w y c h ) ,  n a ­
s t ę p n i e  s p ł y w  O d r ą  p r z e z  M o s t  G r u n ­
w a l d z k i  d o  M o s t u  U n i w e r s y t e c k i e g o ,  
p o w r ó t  d n  p r z y s t a n i  A Z S .  n a s t ę p n i e  
s p ł y w  p r z e z  m o s t y  Z w i e r z y n i e c k i  i 
S z c z y t n i c k i  d o  K a r ł o w i c  i R ó ż a n k i .

D e f i l u j ą c y m  t o w a r z y s z y ć  b ę d z i e  
„ t r a m w a j  w o d n v “ , n a  p o k ł a d z i e  k t ó r e ­
go  p r z y g r y w a ć  b ę d z i e  o r k i e s t r a  g ó r n i ­
k ó w  w a ł b r z y s k i c h .

W  d n i u  6 s i e r p n i a  o  g o d z .  8.30 z p r z y ­
s t a n i  „ R ó ż a n k a "  k a j a k o w c y  z G ó r n e g o  
Ś l ą s k a ,  w r a z  z u c z e s t n i k a m i  w r o c ł a w ­
s k i m i  u d a j ą  si«? w  d a l s z a  p o d r ó ż  p r z e z  
B r z e g  D o l n y ,  Ś c i n a w ę ,  G ł o g ó w ,  N o w ą  
Só l ,  S c i g a c i c e  d o  K r o s n a  n a d  O d r ą .  
g d z i e  n a s t a p i  u r o c z y s t e  z a k o ń c z e n i e  
„ S p ł y w u “  i p r z e k a z a n i e  m e l d u n k ó w  na 
I I I  Ś w i a t o w y  Z l o t  M ł o d z i e ż o w y  w  B e r ­
l in i e .

l i  /  DOW A C zechow ska  prow adząca m ałe  gospodarstwo  
w  gm in ie  B u k ó w e k  stanęła w  czasie tegorocznych żn iw  

w obec  poważnego dy lem a tu .  O b f i tych  p lonów  k i l k u  h ek ta ro ­
wego  g ru n tu  nie  było  k o m u  zebrać  — brak  rąk  do pracy  d a ­
w ał  je j  się nadto  d o tk l iw ie  w e  znak i .  S a m a  nie  da rady  — 
z  tego zdaw ała  sobie sprawę.  —  W  ty m ,  ze zgolą n ieoczeki­
w aną  pomocą pośpieszy ła je j  m łodzie ż  Z M P -o w s k a  B u k ó w ­
ka, a> ściśle$ m ó w ią c  po w s ta ły  przed za łedwie  d w o m a  t y ­
godniami, L u d o w y  Zespół Spor tow y .  D w aj  m łodzi  spor tow cy  
w  k r ó tk im  czasie obkosili  zboże C zechow sk ie j  i przygotowali  
je  pod m aszyny .

T a k  rozpoczął sw oją  działalność L Z S  B u k ó w e k .

K I  A S Z  L u d o w y  Zespół S p o r to w y  założony został w  lipcu  
tego roku, a w ięc  przed n iespełna m ies iącem  — opow ia­

da nam, k ap itan  d r u ż y n y  p i łkarsk ie j  Lubbe.  Jako  p ierwsze  
pow s ta ły  sekcje: s ia tk ó w k i  i p i łk i  nożnej,  k tóre  też z miejsca  
przys tą p i ły  z w ie lk im  zapałem  i e n tu z ja z m e m  do pracy.  K i l ­
ka  rozegranych spo tk ań  s ia tk ó w k i  i p i łk i  nożne j  m im o  kr ó t ­
kiego „żywota" naszego zespołu  na jlepie j  świadczą o naszej  
działalności.  W e w ła s n y m  zakres ie  w y b u d o w a l i ś m y  na łące, 
za  naszą wsią, boisko p i łkarsk ie  do s ia tków ki .  W sz y s tk ie  te 
„in w e s ty c je “ p o k r y w a l i śm y  do tej  pory  z w łasnych  f u n d u ­
szów  — przykro  m i  powiedzieć  — ciągnie dalej nasz r o z m ó w ­
ca  — że nasze pow ia tow e  w ładze  ta k  spor tow e ja k  i ZS C h  
nie o k a z y w a ły  n a m  na jm nie jszego  zainteresowania.  — Sześć  
koszu lek  spor to w yc h  i jedna piłka do s ia tkó w k i  to w s zys tko  
co o tr z y m a l i ś m y  w  ram ach  subw enc j i  od naszego Zarządu  
Powiatowego. S p rz ę t  p i łkarsk i  k u p i l i śm y  za pieniądze n a ­
szych  cz łonków.

W  n a jb l i ż s zym  czasie p r o je k tu je m y  zorganizowanie sekcji  
k o s zy k ó w k i  i sełte ji kolarskiej . Obecnie,  m im o  wielkiego  
natężenia  przy  pracach ż n iw n y c h  36-osobowy L Z S  pracuje  
przy  budow ie  bieżni  lekkoat le tyczne j ,  k tóra  jeszcze w  ty m  
miesiącu zostanie  ukończona.

N a  III froncie

Czy piłkarze Ogniwa
uratują swoją reputację

W /  YNIK poniedziałkow ego m eczu  Ogniwo — Górnik Radzionków 
jvejśeie^ d °  IT-ej ligi był do pew nego stopnia zaskoczeniem  dla 

w rocław skich entuzjastów  płifearśtwa. W praw dzie wielii, zdając sobie 
spraw ę z tego, że Górnik jest trud nym przeciwnikiem , liczyło w cicho­
ści na porażkę sam orządow ców, n iem nie j jednak w iększość spodzie­
w ała się zw ycięstw a jedenastk i w rocław skie j. — Mieli ot i pełne praw o 
w ym agać od piłkarzy O gniw a d o b re j gry, k tóra w efekcie pow inna za­
kończyć się zdobyciem  dwóch cennych  punktów . Tymczasem dw u­
tygodniow y obóz treningow y w Bukow cu, który miał zapew nić sam o­
rządowcom  osiągnięcie pełni formy nie spełnił sw ego zadania i w d ru­
giej połow ie meczu w rocław ianie „spuchli", pozw alając sobie strzelić 
w odstępach k ilkum inutow ych aż 4 bram ki.

S4.M STU B EN E R  przeg ląda! sw ą p o ra n n ą  pocztę 
szybko i n iedbale . J a k  p rzy sta ło  o rg an iza to ro w i za ­

w odów  b oksersk ich , b y ł p rzyzw yczajony  do ró żn o ro d ­
nej i dziw acznej ko respo n d en c ji. Z daw ało  się, że każd y  
pom yleniec, sportow iec, sy m p a ty k  sp o rtu  i re fo rm a to r, 
m a m u coś w ażnego do zak o m unikow an ia . S tu b e n e r znał 
już  w szystk ie  m ożliw e n iespodziank i, ja k ie  m u p rzy n o ­
siła poczta, poczy n a jąc  od gw ałto w n y ch  pogróżek  zg ła­
dzen ia  go ze św ia ta  do łagodniejszych , o b iecu jących  ty l­
ko zm asak ro w an ie  nosa, od fetyszów  w  ro d za ju  k ró li­
czej łap k i do p rzynoszących szczęście podków , od 
sk rom nych  p ropozycji do ćw ierćm ilionow ych  o fe rt ze 
s tro n y  n ieodpow iedzia lnych  zer. O trzym aw szy  sw ego 
czasu pasek  do ostrzen ia  b rzy tw y , z rob iony  ze skóry  
zlinczow anego M urzyna, i p a lec  w ysuszony  n a  słońcu, 
odcięty  od tru p a  b iałego  człow ieka, znalezionego w  Do­
lin ie Śm ierc i, by ł p rzekonany , że listonosz  n ie  p rzy n ie ­
sie m u ju ż  niczego tak iego , co m ogłoby go zadziw ić. A 
je d n a k  p rzeczy ta ł d w u k ro tn ie  list, k tó ry  p rzyszed ł te ­
go ra n k a  i n ie  ty lk o  przeczy ta ł, a le  schow ał do k ie ­
szeni, by po tem  go w y jąć  i p rzeczy tać  po raz  trzec i. L ist 
nosił s tem pel jak iegoś n ieznanego  u rzęd u  w  S isk iyou  
C ounty  i b rzm iał, ja k  n a s tę p u je :.

D rogi Sam ie!
N ie znasz m nie, chyba ty lk o  z rep u tac ji. P rzyszed łeś 

bow iem  po m oich czasach w tedy, gdy ju ż  d aw n o  w y ­
cofałem  sie z ringu . A le bądź  p rzekonany , że przez ten  
ca ły  czas n ie  spa łem . O bserw ow ałem , co się u w as dzie­
je  i znam  ta k ż e  tw o ją  k a rie rę , od chw ili, gdy K a i A u f-  
m an  cię znock au to w a ł aż do osta tn ieg o  ob rob ien ia  N a- 
ta  B elsona. U w ażam , że je s te ś  n a jfa ta ln ie jsz y m  z m a n a ­
gerów , ja k i k ied y k o lw iek  p o jaw ił się \y naszej b ranży .

M am  d la  cieb ie  p ropozycję. M am  d la  ciebie n a jw ię k ­
szą sensację , ja k a  się k iedyko lw iek  w y d arzy ła  w  dzie­
dzinie boksu  zaw odow ego. To n ie  b u jd a . To p raw dziw y  
to w ar. Co byś pom yśla ł o szczeniaku, k tó ry  posiada
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dw ieście  dw adzieśc ia  fu n tó w  w alczącej w agi, m a  d w a ­
dzieścia dw a la ta  i p o tra fi w alić  dw a razy  m ocniej, n iż 
ja  w  n a jlep szy ch  m oich  czasach? Je s t  to  m łody  P a t  
G lendon, gdyż to  będzie pseudonim , pod k tó ry m  będzie 
w alczył. W szystko już  d o k ład n ie  obm yśliłem . O becnie 
n a jlep szą  do zrob ien ia  rzeczą d la  ciebie, je s t w siąść  do 
p ierw szego pociągu idącego w  naszą  s tro n ę  i p rz y je ­
chać tu ta j.

W ychow ałem  go i tren o w a łem  ja  sam . W szystko, co 
m ia łem  k iedyko lw iek  w  głow ie, w b iłem  do jego  g ło­
wy. M oże n ie  będziesz chciał uw ierzyć, a le  on do tego 
jeszcze dodał w łasn e  pom ysły. J e s t  u rodzonym  bok se­
rem . J e s t  cudem  czasu i p rzestrzen i. O rie n tu je  się co 
do sek u n d y  i do cala , n ie  m yśląc  w ca le  n ad  tym . Jego  
cios z odległości sześciu cali m a w ięcej w  sobie le k a r ­
stw a  sennego, n iż  n a js iln ie jszy  sw ing  w iększości zab i­
jak ó w  ringu .

M ów i się o m ożliw ościach  b ia łe j rasy . O n w łaśn ie  r e ­
p re z e n tu je  te  m ożliw ości. P rz y jed ź  i pogap się na  n ie ­
go. G dy by łeś m an ag erem  Je ffrie sa , w ario w ałeś na 

p u n k c ie  po low ania. P rzy jedź , a u rządzę  ci tro ch ę  p ra w ­
dziw ego po low ania  i ry b o łęstw a , n ie  podobnego do tw ych 
do tychczasow ych  k inow ych  w yczynów . W yślę z tobą 
m łodego P a ta . N ie je s te m  ju ż  zdolny do w y jazdu  
w  św ia t. O to dlaczego posy łam  po ciebie. P oczątkow o 
m ia łem  za m ia r sam  być jego m anagerem . A le to się 
n a  n ic  n ie  zda. M ogę k ip n ąć  lad a  dzień. D latego chcę, 
żebyś został jego  m anagerem . W  ty m  je s t n ies ły ch an a

fo rsa  d la  w as obu, a le  m usim y sp isać  p rzed tem  k o n ­
tra k t .

Szczerze oddany
P A T  GLENDON

S tu b n e r  był zdziw iony. Na p ierw szy  rzu t oka w yg lą­
dało  to  pism o n a  k aw ał. B okserzy  są  znanym i k a w a la ­
rzam i. Z daw ało  m u się, że w  leżącym  przed  n im  li­
ście w idzi d e lik a tn ą  rę k ę  C o rb e rtta  a lbo  w ielką, p rzy ­
jac ie lsk ą  łap ę  F itzsim m onsa . A le gdyby  ten  lis t był 
p raw dziw y , to  w iedział, że by łoby w arto  go przeczytać.

C hociaż P a t  G lendon  by l znan y  jeszcze n a  d ługo przed 
jego czasam i, to  jed n ak , jeszcze jak o  szczeniak, w idzia ł 
go n a  r in g u , jak o  sp a rr in g -p a r tn e ra  Ja c k a  D em psey‘a. 
N aw et ju ż  w ów czas zw ano go „ s ta ry m “ P a tem  i już  
w ów czas n ie  pokazyw ał się n a  r in g u  od la t. W alczył 
jeszcze w ed ług  s ta ry ch  „L ondyńsk ich  reg u ł d la  bok se­
rów  zaw odow ych" Sullioana, chociaż jego o s ta tn ie  w alk i 
odbyw ały  się ju ż  w edług  w chodzących w  życie „P rzep i­
sów " m ark iza  Q ueensbury .

K tóż ze znaw ców  boksu  n ie  znał P a ta  G lendona? Cho­
ciaż bardzo  n iew ielu  żyło z tyoh, k tó rzy  w idzieli go 
w  pełn i sil, a tak że  i n iew ie lu  było  tak ich , k tó rzy  go 
w idzieli w  ogóle. Je d n a k ż e  jego  nazw isko  w eszło do 
h isto rii r in g u  i n ie  było encyk loped ii sportow ej, k tó ra -  
by n ie  zam ieściła  go. Jego  sław a by ła  p arad o k sa ln a . Ż a­
den b okser n ie  by ł cen iony  w ięcej od niego! a przecież 
on n igdy  n ie  o siąg n ą ł zaszczytów  cham p io n a tu . N ie 

udało  m u  się to i by ł znany , jak o  pechow iec.

C zte ro k ro tn ie  by ł ju ż  o k ro k  od zdobycia m istrzostw a 
ciężkiej w agi i zaw sze coś m u się p rzy tra fiło . W alczył 
na  p rzy k ład  n a  b a rc e  w  zatoce S an  F rancisco  i w  chw ili 
gdy m iał ju ż  m istrzo stw o  p raw ie  w  kieszeni, złam ał 
w łasne  p rzed ram ię , innym  znow u razem  na  w ysepce na 
T am izie, w  podobnym  stad iu m  m eczu z łam ał nogę.

(Dalszy ciąg nastąpi).

W  tym  samym czasie leader ta ­
beli Górnik z Radzionkowa spotka 
się na swoim boisku z mistrzem 
Słąska Opolskiego Unią Racibórz.

Progrem
ckr ęgowych  
mistrzoslw

pływackich 
ZS Spófnfa

4 SIERPNIA BR.:
Biegi kobiet i mężczyzn stylem  

klasycznym  i dowolnym  na 50 i 100 
metrów.

5 SIERPNIA BR.:
Biegi finałowe
sztafeta kobiet i mężczyzn na 50 

i 100 m., 
pokazow y mecz piłki wodnej.
Po zakończeniu elim inacji odbę­

dzie się szereg a trakcji jak : biegi z 
przesikodam i, z piłką, jajk iem  itp. 
oraz zabaw a letn ia  organizow ana 
przez koło sportow e ZS „Spójni" v/ 
Bielawie.

Początek zawodów w dniu 4 i 5 , 
sierpnia o godz. 14. H.B.’

Humor w sporcie

I M I E N IN Y  K O S Z Y K A R Z A

R e d a k c j a :  W r o c ł a w ,  u l  P o c i w a i *  Ś w i d n i c k i e  26,  T e l . :  C e n t r a l a :  40-21.  D z U ł  
M i e j s k i  45-33 . S e k r .  R*»d 5 1 - ( R  — W y d a w c a .  S p ó ł d z .  W y d a w n . - O ś w i a t o w a  

. C Z Y T E L N I K ”  W r o c ł a w

W  r e d a k c j i  p r z y j t n u i e -  S e k r e t a r z  r e d a k c l l  w q o d z  11 12 R e d a k t o r  n a c z e l ­
n y  w  p o n i e d z i a ł k i ,  ś r o d y  1 p i ą t k i  12— 13. — R e d a k c j a  r ę k o p i s ó w  n i e  r w r a r a  

D r u k  R S  W  ,P R A S A ’ W r o c ł a w  F - 2 - 3 1 1 8 9

P R E N U M E R A T  A i  p r z e s y ł k a  p o c z t ó w * .  m i e s i ę c z n i e  4 .50  c i ,  k w a r t a l n i e  
13.50 z ł  i p ó ł r o c z n i e  2 7 . — z l i  t o c z n i e  5 4 , — ł !  P r e n u m e r a t y  p r z y | u i u i a  wszy>i t- 
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działalności m iejscow ych sportow ­
ców na każdym  meczu boisko ob le­
ga 300 now opozyskanych zw olenni­
ków  sportu. P rzybyw ają tu n ie tyl-

Porażka z Górnikiem  Radzionków 
przekreśliła do pew neno stopnia 
plany aw ansu do II-qiej ligi, tym 
bardziej, że to co zadem onstrow ał 
G órnik na stadionie O lim pijskim  po­
winno całkow icie w ystarczyć do 
pokonanid Unii Racibórz i K oleja­
rza Świdnicy, a tvm samvm do za­
kw alifikow ania się w szereqi ligowe.

W  dniu jutrzejszym  piłkarza O gni­
w a w yieżdżaią  do Świdnicy na 
mecz z K olejarzem . T rudno przew i­
dzieć wynik tego spotkania.

Jeżeli dopisze kondycja i przy­
słow iow y łut szczęścia, to jed en ast­
ka w rocław ska pow inna bez trudu 
zgarnąć pierw sze punkty. W  każ­
dym razie n ie należy zapom inać, że 
K olejarz dysponuje niezłym a ta ­
kiem.

Słow o


